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Ruska samoochrona.
Lwów 6 lutego.

Diło  szaleje 2 gniewu na Gazetę narodową, 
że podała znaną odezwę „komitetu ro z p a c z y d ru  
kowaną w Swobodzie pt. „Dajcie ich tu !“ gdyż, jai 
pisze, powtórzyły ją  za Gatełą i inne polskie dzien
niki, które następnie wezwały Koło polskie do 
rniesienia interpelacyi w parlamencie.

Dilo widocznie opamiętało się, że hajdama
ckie zakusy agitatorów ruskich, przedwcześnie od
kryte przed cywilizowanym światem, mogą ze
psuć konszachty posłów ruskich z dr. Koerberem, 
i chcąc osłabić wrażenie, wywołane bądś co bądź 
niesłychanemi w cywilizowanym świacie dźwię
kami, jakie w odezwie „komitetu rozpaczy“ wy 
dają noże hajdamackie, tak pisze w artykuł za
tytułowanym : „Machiawelskie zachody**:

.Polskie werchowody, co dzięki polityczny 
ślepocie wiedeńskich kól rządowych, pochwyciły 
całą władzę Galicji w swoje ręce — zamierzają 
zrobić jeszcze jeden krok naprzód, chcą żądać, 
aby rząd z większą siłą czynnie zaangażował się 
w antyruską nagonkę w borbie przeoiw ruskiemu 
narodowi, aby tem silniej dopomagał wybudować 
polsko szlachecki Piemont na plecach zdławio
nego ruskiego a rodu.

„Przeciw temu naród ruski ma i musi mieć 
prawo wniesienia do wiedeńskiego rządu i jego 
szefa dra Koerbera swej żałoby. Naród ruski 
musi mianowicie zastrzec się, jak 1 dotąd zawsze 
się zastrzegał, przeciw temu, aby tam u góry 
dawano poduch politycznym intrygantom i ma- 
chiawelom polskiego Koła, aby na osnowie de- 
nuncyacyi i zakulisowych czy otwartych oszczerstw 
i kłamstw (brechoń), wydawano nas na żer hy
drze polskiego hakatyzmu. Zastrzec się zaś i za
protestować przeciw temu z całym naciskiem ma 
naród ruski tem bardziej pełne prawo, że on jest 
itakowanym a nie atakującym, i że jego borba 

I rZeciw polskiemu zalewowi to nie zamach na 
c dze, to nie atak zaczepny, ale samoochronna i 
samoobronna akcya, odpór żywego organizmu 
przeciw w oczy zaglądającej śmierci11.

A więc wezwanie „dajcie ieLtu" —JsciKcef, 
aby ich uprzątnąć — to obrqpa a nie zamach I

„Każdy krok wojenny ruskiego narodu — 
pisze dalej Diło — to nie atak na Polaków, ale 
odpór na wściekłe (skarżeni) ataki polskiej ha
katy. A więc, jeżeli kogo powinien i ma dr. Koerber 
w z i ą ć  w obronę, to Rusinów, ruski naród, który gi
nie od ciosów hordy baszybożuków. I jeżeli 
przeciw komu dr. Koerber powinien już raz za
jąć stanowisko zdecydowane, to jak raz przeciw 
tej hordzie, która pochwyciła nasz naród za gar
dło i przyduuła go kolanem do ziemi. Obowią
zek ten cięży na rządzie dra Koerbera tem bar 
dziej po tego rodzaju memento, jakim był strajk 
rolniczy. Dr. Koerber sam przyznał, że w Galicyi 
są stosunki niemożliwe, że robotnik wiejski ginie 
od wyzysku ekonomicznego, że konieczne są re
formy agrarne i że w końcu stanowczej zmiany 
wymaga cała administracya kraju. 1 akże jogo 
(dra Koerbera, jako ministra sprawiedliwości) o- 
kólnik do prokuratoryi Państwa i sądów w spra
wie śledztw i aresztów śledczych, wygląda jako 
wydany ad hoe ze względu na strajkowe sprawy 
w Galicyi**. „Skoro szef rządu ma taką świado
mość stanu rzeczy w Galicyi, — wywodzi dalej 
Diło  — to obowiązkiem jego jest nie stawać po 
stronie ponoszących winę tego stanu, ale jaz raz

po stronie pokrzywdzonych i klikę przodującą 
zmusić odmówieniem politycznych przywilejów, 
jakich do~iagać się zamierza w swojej interpela
cyi — do zanieohania obecnego systemu.

„Interpelantom zaś Koła polskiego— kończy 
D iło—powiem;: nie wolno wam nawoływać po- 
licyi i żandarmów na ruski naród, skoro panuje 
dawna niesprawiedliwość, skoro ruski chłop i 
dalej mrze głodem i ucieka z kraju i skoro wy 
dorzucając nową krzywdę do dawnych, chcecie 
nawet przemooą wstrzymać go ód szukania Chle
ba w obczyźnie i przykuwacie go do swoich łs- 
nówl“

Cała perfidya tych słów, podyktowanych 
widocznie strachem przyłapanego na gorącym 
uczynku podpalacza, nie potrzebuje komentarzy, 
a skonstatować tylko musimy, że „borbau z na
szej strony nie była nigdy i nie jest prowadzoną 
przeciw narodowi ruskiemu—i przeciw podsuwa
niu nam tej myśli uroczyście protestujemy—lecz 
wyłącznie przeciw agitatorom, pragnącym ludność 
ruską podjudzić i do czynnej napaści na Polaków 
zachęcić.

Pod tytułem „W bardzo poważnej sprawie** 
zamieszcza ukraińska sooyalno-demokratyczna Wola 
artykuł tej treści:

„Nadchodzi wiosna. Zbliża się czas robót 
wiosennych. Dzieds.oe, nanozeni zeszłorocznym 
strajkiem, potajemnie i chyłkiem prnygotownją się 
i zbroją, aby byli gotowi na wszelki wypada , 
Oni przez swych agentów zamawiają robotników 
z Huoulszczyzny, Mazowsza a nawet z Chorwacji 
Z hucułami zawierają oni uciążliwe kontrakty a 
złamanie tych kontraktów może bardzo zaszkodzić 
tym biednym, nieświadomym ludziom. Za nieuo- 
trzymanie umowy kontraktowej mogą oni narazić 
się na wielkie procesy i straty, tak samo Mazurz] 
Poszkod to i naszym (ruskim) chłopom, którzj 
teraz albo wygrali coś w strajkach, otrzymali po- 
większeoie płatni, albo ohoą iść na zarobek do 
dziedzica. Hucnli i Mazurzy przyczynią się do ob
niżenia płatni.

„Z tych przyozyn zwracamy się do naszych 
(sooyal. demokr.) towarzyszów po miastach i wsiach, 
aby, o ile sił starczy, wyjaśniali Hucułom i Ad - 
żurom sprawę, przekonywali o szkodliwośoiac 
ich kroku, a dalej prosimy wszystkich toi $rzy- 
szów, aby o takich ..jtawartyoh omowaoh donos:' 
nasze, redakcji (Woli). Zwracamy się z tem do 
naszych towarzyszów, bo wielcy organizatorzy na
rodowców, napociwszy się przez dwa dni na zje- 
żdzie, odpoczywają teraz, pokładłszy się do górj 
brzuchem, a panowie redaktorzy z Diła zapatrze
ni są teras na swoioh posłów w Wiednia, którzy 
czemuś nie ohcą ich słuchać. Oni robią wielką 
dyplomaoyę teraz, toż zostawmy ioh w spokoju. 
Oni patrzą się na gwiazdy, a nie oaczą, że włażą 
w błoto. Przypilnujmy tej bardzo ważnej sprawy, 
tow&rzyrze**.

„Zwischenruf" ministra.
Padły wczoraj w Sejmie węgierskim z ust 

reprezentanta rządu słowa, które musz; oburzyć 
już nie tylko każdego katolika, ale każdego po
ważnego człowieka, szanującego wiarę i przeko
nania innyoh. Minister honwedów Fejervary, 
przerywając mowę posła Trubiniego, który prze
mawiał przeciw nowemu obciążeniu ludności 
na cele wojskowe, ośmielił się zawołać:

— A na świętopietrze to  lud ma pie
niądze 1

Gdzie Krym a gdzie karczma babińska? 
panie ministrze 1 Jaki związek zachodzi między 
ciężarami wojskowemi a dobrowolnemi ofiarami? 
Ciężary wojskowe, pominąwszy to, że sa niepro
duktywne i nie kulturalne, że są tylko złem 
niestety jeszcze koniecznem, — skutkiem manii 
zbrojenia się w nieskończoność przechodzą już 
granice możność obywateli, tamują rozwój kra

I jów i dlatego ludność przeciw ich ciągłemu pod
wyższeniu słusznie się broni. Minister honwedów 
może na to odpowiedzieć swojemi argumentami, 
ale nie wolno mu wyzywać uczuć religijnych 
ludności. Nie wolno mu wglądać, jak i na co 
każdy obywatel obraca swoje dochody czy mają
tek. Przeciwni* zaś każdemu katolikowi nie tylko 
wolno, ale jest jego pbowiązkiem składać daniny 
Kościołowi i Głowie -ego, Ojcu św., podobnie 
jak składa daniny GłoWie państwa, — bez wzglę
du na to, czy węgierski minister honwedów chce 
od niego wydusi* większe ofiary na cele wojsko
we. Reprezentant rządź, który pozwolił sobie na 
taki wykrzyk, jak wczoraj pan Fejervary, jest 
możliwy chyba w Dańsiwie tak zżydziałem, jak 
Węgry.

O przebiegu wczorajszego posiedzenia 
sejmu węgierskiego otrzymujemy następujący 
telegram:

Budapeszt 5 lutego.
Na wczorajszetr posiedzeniu sejmu węgier

skiego obradowano w Halszym c ągu nad ustawą 
wojskową,

Dep. Trubini (ludowiec) podniósł, iż jako 
reprezentant ludności wiejskiej musi zapro
testować przeciw nowemu obciążaniu ludności.

Minister honwedó Fejervary, przerywa*, 
jąc mu, woła: A na świętopietrze to lud ma 
pieniądze t

Dep. Trubini w dalszym ciągu swej mowy 
stwierdza, że nowa ustawa nakłada wielkie cię
żary na ludność i przyprowadzić ją może do 
ekonomicznej ruiny. W końcu domaga się urlo
powania żołnierzy podczas żniw.

Dep. J. Andrassy zwalcza wyrażenie się 
jednego z mówców, iż nowa ustawa nie ma na 
celu wzmocnienia państwa, lecz jest wypływem 
dynastycznej dumy. Mówca dowodzi, że dynastya 
habsburska dała może jedyny przykład w histo- 
ryi, ii wyżej stawia interesy państwa, niż dyna
styczną dumę. Dalej bronił używania, języka nie 
mieokiego w armii.

Dep. Ratkay woła: Wstydź się pan przema
wiać przeciw językowi węgierskiemu.

Dep. Andrassy wóła podniesionym głosem: 
Kto wątpi o moim patryotyzmie tym pogardzam! 
Dalej dowodzi, iż dla jednolitości armii koniecz
nym jest w niej język niemiecki, co wcale nie 
ubliża językowi węgierskiemu. Apeluje do opozy- 
oyi, aby nie nadużywała wolności, zagwaranto
wanej regulaminem Izby. Można za pomocą ob- 
strukeri nawet zwale ;ać to -przedłożenie, ale nie 
należy -piętnować go jako sprzecznego z ustawa
mi. Jest to rewolucya parlamentarna, która może 
tylko szkodę przynieść parlamentowi.

Budapeszt 5 lutego.
Zanosi się w sejmie węgierskim na silną 

obstrukcyę przeciw ustawie wojskowej. Podług 
obliczenia liczby mówców i długości ich mów 
rozprawa ogólna nad ustawą wojskową potrwa 
do końca marca, wobec czego pobór rekruta, 
który się odbywa w marcu, będzie odroczony. 
Na debatę specyalną potrzeba będzie co najmniej 
8 miesiące. Z tego wynika, że już najdalej w 
kwietniu rząd węgierski będzie zniewolony wnieść 
nowy projekt ustawy o poborze 103.000 rekru 
tów. Następstwa obstrukcyi węgierskiej są ze 
względu na inne przedmioty, które muszą być 
parlamentarnie załatwione, na razie nieobliczalne 
Spodziewają się, że iząd porozumie się z opo
zycją, eo jednak nie łatwo nastąpić może, gdyż 
opozycya żąda unarodowienia armii węgierskiej 
i od tego odstąpić nie myśli.

Budapesst 5 lutego.
Dep Władysław Ratkay wyzwą; hr. An- 

drassy’ego n> pojedynek za jego słowa, wypo
wiedziane podczas dyskusyi, iż gardzi tym, kto 
V. ątpi o jego patryotyzmie. Hr. Andrassy oświad
czył, iż jego uwaga była ogólną i że nie chciał 
nikogo dotknąć nią osobiście.

Sprawy zagraniczne.
Zatarg wenezuelski.

Ambasadorowie mocarstw blokadowych nie 
doręczyli Bowenowi identycznej noty swoich rzą
dów, protestującej przeciw jego projektowi, aby 
ich pretensye były zmieszane z pretensyami 
pańsiw innych. Owszem trzy mocarstwa skłaniają 
się już do kompromisu. W poniedziałek udali się 
przedstawiciele Anglii, Włoch i Niemiec do Bo 
wena i ambasador angielski Herbert odczyta! mu 
notę swego rządu, oświadczającą gotowość do 
przyjęcia projektu co do 30 prc. dochodów cło- 
wych w Laguyara i Porto c&bello (które miały 
państwa blokadowe same pobierać) w ten spo 
sób, iżby 20 prc. przypadało trzem państwom a 
a 10 prc. reszcie państw.

Bowen odrzucił wręcz tę propozycyę 1 zw ró- 
cił się wprost do Herberta, wyłuszczając mu po
wody, dla których ją  odrzuca:

„Zdania, jakoby blokadami i bombardowa
niami można uzyskać podstawę do traktowania 
preferencyjnego, me mogą przyjąć już dla samej 
zasady. Przyjęcie takiej zasady byłoby wprost 
naruszeniem przykazań cywilizacyi, a nadto wnio
słoby zapisanie tej zasady do prawa międzynaro
dowego w razie, gdyby się wszystkie państwa na 
nią zgodziły. Zarzucano mojemu projektowi, że 
trzymałby mocarstwa blokadowe przez trzy lata 
niejako w sojusz;. Zdziwiłbym się wielce i ubo
lewał, gdyby powszechnie się dowiedziano, że 
Anglia choćby tylko pomyślała wytrwać w przy
mierzu choćby o chwilę dłużej, niż tego absolu
tna potrzeba wymagała*1.

W końcu zaproponował Bowen odesłanie 
sprawy traktowania preferencyjnego do trybunału 
haagskiego i prosił o natychmiastowe zniesienie 
blokady.

Wobec tegp stanowiska — kończy telegram 
— położenie staje s<ę daleko poważniejszem, niż 
było. Po tej krmferencyi udał się Bowen do mi
nistra spraw zagranicznych Haya i z nim się na
radzał. Ztąd wnoszą, że to, co Bowen powiedział 
ambasadorom, jest zapatrywaniem gabinetu ame 
rykańskiego. Ciekawą jest oraz lekcya Bowena o 
nywilizacyi i wezwanie jego, aby Anglia porzuciła 
Włochy i Niemcy.

I podobno Anglia uwinie się około zniesie
nia blokady, aby Niemcy jej nie ubiegły. Jak 
Nowa Presse z Londynu donosi, w tamtejszych 
wrogich spółce z Niemcami kołach obawiają się, 
że poseł niemiecki br. Speck-Sternburg, który od 
przybycia swego do Waszyngtonu dobre czyni 
wrażenie na Amerykanach, zaproponuje pierwszy 
zniesienie blokady, a na Anglię spadn ę zarzut, 
iż nic w tej sprawie nie uczyniła. W Londynie 
jednak są pewni, że br. Speck swemi zaręczę- 
niami przyjaźni dla Ameryki nie wiele wskóra 
w Waszyngtonie, że wogóle nie zdoła rozwiać 
panującej tam nieufności do Niemiec.

Prasa berlińska ze zgrzytem podnosi, że 
Castro nie mógł przykrzejszego dla mocarstw 
snaleźć orędownika nad Bowena. Jegomość ten 
chodzi około interesów wenezuelskich z bez
względnością prawdziwie yankeesowską. Nie 
chcąc przyznać mocarstwom blokadowym pre
ferencji, kaptuje sobie kuty Amerykanin nietylko 
Castra, ale i resztę państw, chcących coś dostać 
od Wenezueli; co jeżeli się mu uda, to powaga 
mocarstw blokadowych fatalnie sklęśnie.

W Anglii właśnie prasa obozu ministeryal- 
nego zaciekle bije na politykę rządu i oświadcza, 
że żadna z trzech mów ministeryalnych nie wy
starcza do wytłumaczenia rządu. Pall MaU Ga 
eette powiodą: „Musimy przecie przyznać, że 
wiele przemawia za pretensyami Francyi*. Globe 
pisze: „Mocarstwom musiały przecie zdawna 
być wiaicm e pretensye Francyi; tembardziej 
trudną jest do zrozumienia polityka od owegc 
czasu. Tr idno twierdzić, jakoby protest Delcas- 
sego pod względem moralnym lub prawniczym 
był nieusprawiedliwiony**.

Co więcej, S*. James Gazette podnosi: 
„Wszakci niepodobna twierdzić, jakoby pretensye
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anglo-niemieckie mogły przed opartemi ns wcze
śniejszym układzie francuzkiemi, żądać preferencji 
dlatego, że procedurą g rałtowniczą poparte zo
stały. Czyżby Dp. Austen Chamberlain (minister 
poczt) przyznał może, iżbyśmy obowiązani byli 
dopuścić Niemcy jako stronę procesową w na
szym zatargu południowo-afrykańskim, gdyby się 
Niemcom spodobało, jakąś pretensyę finansową 
użyć jako pretekstu do wmieszania się?

„Anglia jest głęboko oburzoną tem, iż rząd 
dał się uwiązać do kół wozu niemieckiego; ale 
grubo myliłby się ten, ktoby mniemał, że jedyną 
przyczyną tego oburzenia jest postępowanie pnsy 
niemieckiej podczas wojny z Boerami. Daleko 
więcej jest ono dziełem postępku Holiebenowskiego, 
tudzież tego przekonania, że Niemcy dla swoich 
własnych celów pragną zburzyć obecne przyja
cielskie stosunki Anglii z Ameryką, aby wróciły 
dawne liche ozasy waśni i niedowierzania*.

Br. Speck zapewniał w Waszyngtonie, że 
nic mu niewiadomo, jakoby Niemcy chciały od 
Argentyny i Chili nabyć okręty wojenne. A jeżeli 
się toczą takie układy, to z pewnością nie na 
niekorzyść Stanów Zjedn., — Niemcy nie knują 
wcale przeciw doktrynie J onroego, ani tei oje 
noszą się z ukrytemi zamiarami co do Ameryki 
południowej.

Tymczasem poseł amerykański w Chili tele
grafował do Waszyngtonu, że Niemcy stotnie 
targują chilijskie okręty wojenne i otrzymał na 
kaz, podać wyższą od niemieckiej cenę. Skałek 
tej wiadomości był wedle telegramu Nowej P r u ty  
ten, że nanowo rozgorzał w Stanach Zjedn. prąd 
ku pomnożeniu fioty i parlament waszyngtoński 
z pewnością przyjmie wniosek Dawsona co do 
energiczniejszego rozwoju marynarki.

Według ostatnich wiadomości mocarstwa 
blokadowe oświadczają, że dla swego honoru mu
szą obstawać przy pewnej preferencyi, że jednak, 
co się tyczy wysokości i terminu wypłaty ra t go
towe są do kompromisu. Słychać więc, że We
nezuela ma z góry wypłacić pewną sumę go
tówką, aby blokada ustała, mocarstwa blokadowe 
zaś przystają na to, aby przez trzy miesiące tylko 
one same pobierały pewną kwotę z ceł wenezuel
skich. Jestto po części projekt Bowena. Na każdy 
sposób żądają mocarstwa blokadowe, aby sprawę 
ich pretensji traktowano odrębnie od pretensyj 
reszty mocarstw; sprawa ta ma ewentualnie pójść 
przed trybunał haagski. Prezydent Rooserelt na
lega i oświadczył to posłowi niemieckiemu, o juk 
najspieszniejsze zniesienie blokady.

Korespondencye.
B s y m  30 stycznia.

(Patrycyat rzyn ski u papieża. — Minister Ooeoo- 
Orta a jego oórki. — Z przeszłoś, ks. Tołstoja.)

Rok jubileuszowy ma się już Jcu końcowi. 
Na pamiętne rocznice wyboru i koronacji Le
ona XIII przygotowują komitety wspaniałe uro
czystości. Na ten czas przybędą do Rzymu piel 
grzymai ze wszystkie* dzielnic Włoch; każda pe 
swym arcypasterzeiii Nadto będą obecni w RzY 
tnie prawie wszyscy Kardynałowie. Dziś rano przyj
mował Ojciec św. w sali del Consistoro sslachię 
i patrycyat rzymski. Papieżowi towarzyszyli w 
pochodzie Szwajcarzy i Guardia nobiłi, oraz 
maggiordomo i maestro di camero. Ks. Mank 
Aureli Colonna odczytał adres, wyrażający jubi
latowi życzenia i objawy synowskiego przywlą 
zania. Papież wygłosił w odpowiedzi piękną mo
wę, dziękując za wyrazy hołdu „kwiatowi pa 
trycyatu rzymskiego". Przy sposobności przypo
mniał szlachcie jej obowiązki zpołeczne. Po u- 
dzieleniu błogosławieństwa rozmawiał papież nie
mal z każdym ozłonkiem deputacyi. Zdrowie pa
pieża jest wyśmienite, przytomność umysłu zadzi
wiająca, siły krzepkie. Ojciec św. ofiarował zna
czną sumę cierpiącym głód rybakom bretońskim. 
Najbliższy -konsystorz nie odbędzie się przed 
3-im marca

Ludwik Stasiak.

Brandenburg
Kraina słowiańskich mogił.

P o w ie ź ć  iiis«i.yana.

(Ciąg dalssy. — Zobacz nr. 29.)
Nie poszedł on śladami sławnych przod

ków swoich, którzy orężem na wojnach z Pol
ską stawę i majątek zdobywali — zawód mędrca 
i uczonego nad laury wojenne przenosząc.

Na stole ego leży kilka kosztownych skór 
cielęcych, pięknie garbowanych; spisuje na nich 
Thiethmar mądrość, którą z poetów łacińskich 
wyczytał, czyni wyciągi z Ausoniusza i Mareya- 
lisa, nadewBzystko przez siebie ukochanych pi
sarzy.

Osobną skórę poświęcił uwiecznianiu wy
padków, które za jego życia zaszły, tam zapisuje 
gorzkiemi łzami się zalewając, jak to Mieszko, 
książę polski, w bitwie pod Cydyną wojska nie
mieckie na głowę bijąc, ojcu jego, szlachetnemu 
hrabiemu Zygfrydowi nogę przetrącił, tam płacze 
nad 7 »twar Iziałością grzesznika Włodzimierza 
Wielkiego, który nadmiernie serce swe ku bia- 
ogłowom nachylając, w sromocie, sprosnej lu-

bieżności -rzeźnie, tam spisuje wielki i ważny 
wypadek, jak to wuiowi jego śniło się raz cielę 
bez ogona, skutkiem ‘ czego ten poznał, że wnet 
umrze, co się istotnie sprawdziło.

Duch młodzieńczego Thiethmara moż" dla 
tego tak światłe i piękni 3 się rofcwijttł, żtf -iMij) $  
jego było nadzwyczaj mdłe, nad czem on sanż 
w pergaminach przez siejfjń d ^ p ff^ l^ k ^ o le je : i 

„Jestem człowieczek drobny — piszę 
o sobie T h ie thm ^H--y (ift>ilewy., bo(/ wykręt- 
eony, z gębą krzfwą, i  >w4efiząią,: jadzacyp) 
się wrzodem oszpeconą^ Śmiesznymi; jest 
przetrącony mój net w duszy* ‘łń tijn ić  
masz nic zacnego, jestem' lieby 'Óp^yskliiii
do dobrego nie sk.onny, za pdrusny, -ępU(p|

się lubiący,,upj-wania godzien, z drugich się

rzom ustępy o koniu trojańskim na niemieckie 
tłumacząc, przedkładając straszne losy Odysseussa, 
którego nie’< iasta Kalipso przez długie czasy 
więziła, do miłości go nakłaniając. Żal do wsze
lakich nimf i niewiast pochodził u cnotliwego 

głównie ztąd, że żadna jakoś z bia- 
ani więzić, ani do miłości go nakłaniać 

snę obciała, choć może on nie miałby nic prze-
« i #  u f a .
" Thiethmar poetów rzymskich,
„ijeflwalrogi&^terych foliałów kaprawe swe oczy, 

-jfcodterrpoaiźbi& i niespokojny i często do okna za- 
iKfetkk^r Samotność go przeraża, w ciem- 

° |N ehy. w które święcie wierzy, 
O wstają z grobu i ludziom się zja- 

;9?iają»'iNit^aoi go śmiertelna cisza panująca w

piec i oszczerca*1*)
Za surowo zapewne osąuzu sie ' sam p.rzet-

ł
*) Chroń. Thiethm. IV, 51.

śmiewać, jestem obżairthcb, ^bhiónik, skąj ?&nahi , idzie więc na dół do czeladnej izby i
5#Wa do siebie kuchcika, który młóto pozostałe z 
^wairki piwa z glinianych garnków dobywał.

zacny młodzieniec, siacupąL , borfiem, 14 wiódz| Jii* >e — Chodź do panie, ohodź — mówił drżąc 
jego u margrafów wzbudim, ekór_ ci-łęcs gęató 
inkaustem zapisana, ktć**ą •powszeefcm ciekśWOśc 
i podziw wywołuje, dowud: ą u ... /yost ttśmienl 
nego młodziana, o mirze, jaki L'an;bor-;
skiem dworzyszczu.

Dietrich, Bernard, czasem nawet sam naj- 
przewielebniejszy słuchali godzinami i dłużej, gdy 
Thietmar poezye łacińskie im wyłuszczał, ryce-

ze'Strachu.
— Rozkazałeś panie — odrzekł parobek, 

idąc za Thietmarem na górę.
— Siadaj na łaaie.
— Nie śmiem w obeo ciebie...
— Nie bój się, siadaj. Pusto mi i sa

motno...
— Boisz się panie sam w pustce i ciemno

ści siedzieć?
— Jakby wszystko wymarło...

— Zapalę na kominie łuozywo.
— Uczyń to, będzie nam weselej. Duchy 

po nocy błądzą...
— Duchy mówisz? Widziałeś panie?
— W księgach to napisano, ludzie to wi

dzieli, mnie samemu szatan przyniósł we śnie wi
dziadło...

— We śnie?
— We śnie to było, a przecie tak na ja

wie, że w księgi to moje zapisałem.
— Co się panie 1 miło?
— Idąc do kościoła w nocy, zobaczyłem 

cmentarz pełen nieznanych ludzi, na czele ich 
zaś moją bratowę.

— Znałem ją panie, umierając zostawiła 
ci pieniądze i zaleciła, abyś ją  wspaniale po
chował,..

— Uczyniłem to.
— Wiem, wiem. Pogrzeb był prawdziwie 

wspaniały. Złośliwi ludzie jednak śmią szerzyć o 
tobie panie plotki, że...

— Mów śmiało.
— Że trumna nie była nowa. Mówią, żeś 

wyrzucił z niej bogobojnego opata, który długie 
lata spoczywał...

— Prawda! Ze skruchą i żalem to wyzna
ję Brakło mi pieniędzy na nową trumnę. Kaja
nie się moje i żal, że spokój opata naruszonym 
został, w kronice mej zapisałem.

— Mówią, że w trumnie znalazłeś pMiie 
kielich szczerozłoty

— Był w istocie.
— Sprzedałeś go...
— Tak jest. Aby pieniądze dać biednym
— Jałmużna! Bogobojna to i piękna rzees 

wspierać ubogich. Któż z łaski twej skorx**itał? 
Który ubogi zapomógł się...

— Ja.*)
— Co mówisz panie?
— A czyż ja  nie jestem ubogim? Hrabio

wie Thiethmarowie opływali dawniej w dostatki, 
ja zaś z nauki mej i umiejętność żyję.

— Czy słyszysz, panie, coś tam na dole 
chroboce...

Opat z kielichem!
— Nie, nie. To Msta nocami po świecie 

chodzi. Pod stopami naszemi jest piwnioe w 
której umarł z głodu.

— Sądziłem, że to opat. Śniło mi się o nim 
wczoraj. Przyszedł do mnie czyścowym ogniem 
gorejący i wołał: oddaj kielich, oddaj trumnę .

— Ile wziąłeś za kielich?
— Sto dwadzieścia denarów.
— Daj mnie ubogiemu choć dwadzieścia, a 

opat przestanie chodzić.

*) Thiethm. VI. 30.
(Oiąg dalazy naatopi.)

Nowy tra n sp o rt P a r c l f i p h  f l r i p i l ł a l l l  D v W 5 1 l lń W  k'~ ;e P ow ażn ie  jako wzorowe okazy bjiy na wystawie paryski.j wystawione w pośród któ- 
1.800 praw dziw ych ■ o K IO II U l l C I S I d l l l .  U j W d l l U W  rycb czysto jedwabny, podziwiema godny dywan 41/* m. długi a 31/* m. szeroki, który przez 

iarsądg cesarskiego dw oru perskiego wystawiony był w Paryżu i oceniony na 30.000 fr. — Obecnie jest tenże przed wysłaniem do Rzymu, tylko 14 dni, jako okazyjne
kupno po nader przystępnej cenie do nabycia. — P. T. Refiektantów i Amatorów zaprasza do zwiedzenia

a  z r i r i t F R P a sa ż Mil(olascha‘i l  # L L U j i Y J j i l  E n  g r o s  _  E l l  d e t a ll

otwarta W6 Lwowio przyjm uje do sprzedaży przedmioty wszelkiego rodzaju. W obszernych salach stała wystawa. Licytacya publiczna 
r» , na-i ■ ■ na m0We> sPrzętyi dywany, obrazy, kosztowności, antyki, fortepiany, powozy itd.

W  PasaŻU Mlkolascna Pierwsza licytacya we wtorek d. 10 Lutego br. o godz. 3 popołudniu.
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Niedawno były na posłuchaniu u papieża 
„uori Maryi", w których gronie znachodziły się 
też dwie córki... ministra Coco-Ortu. Ze względu 
na tę okoliczność audyencya wywarła wrażenie 
w kołach politycznych, mówiono nawet o dymi- 
syi ministra. Papież, gdy mu przedstawiono dwie 
panienki, życzył im, aby ich ojciec postępował 
sobie po katolicku. Zwrot ten odnoszą do proje
ktu ustawy o rozwodach, którego autorem jest 
właśnie min. Cocco-Ortu. Dzienniki półurzędowe 
nie przykładają wielkiej wagi do tego faktu.

Uzupełnię jeszcze uwagi, które poświęciłem 
mons. Tołstojowi. Opowiada on, że ojciec jego 
zajmował wysokie stanowisko u d oru. Ksiądz 
Tołstoj należał swego czasu do korpusu paziów 
carskich. Jego właściwem powołaniem i to od 
dzieciństwa był stan duchowny. Komendant puł
ku paziów, gdy się o tern dowiedział, starał się 
usilnie odwieść młodego hrabiego od zamiaru wy
stąpienia z wojska. Usiłowania te pozostały bez 
skutku.

Po odbyciu nauk teologicznych w Moski ie 
otrzymał ks. Tołstoj małe probostwo koło Niżne
go Nowgorodu. W tym czasie ożenił się, co jest 
dowodem, że nie myślał o wyższej karyerze, do
stępnej tylko dla duchownych nieżonatych Chciał 
on się poświęcić wyłącznie głoszeniu ewangelii 
W  tym okresie poczuł w sobie wielki pociąg do 
katolicyzmu.

— Poznałem wówczas — opowiada ks. Toł- 
stoj — ojca Vanutellego, krewnego obu kardyna
łów, zakonnika dobrze w Rosyi znanego. Przed
stawiłem mu moje zamiary i odtąd prowadzili
śmy ożywioną korespondencyę. O. Vanutelli był 
o tyle nieprzezornym, że opublikował tę. kores
pondencyę. W rezultacie zostałem aresztowany i 
zabroniono mi używać sukni duchownej. Nie 
wiem. coby się ze mną stało, gdyby mój ojciec 
nie wstawił się za mną u cara, który mnie obda
rzył wolnością.

Za przybyciem do Rzymu otrzymał audyen- 
cyę u papieża. Od tego czasu był — jak twierdzi 
— w głębi duszy katolikiem. W tym czasie 
ambasador rosyjsni, który nic nie wiedział o tern, 
co zaszło w Rosyi, prosił ks. Tołstoja, aby od
prawił mszę w kaplicy ambasady. Młody kapłan 
był skonsternowany. Udał się do kar. Bampolli 
z prośbą o radę. Kardynał odpowiedział, ie  to 
sprawa bardzo delikatna i pozostawił mu swobodę 
działania.

— Zdecydowałem się odprawić mszę, ale 
prócz modłów przepisanych za cesarza wygłosi
łem modlitwę za biskupa tego miasta (tj. papieża). 
Archimandryta, który bcł na nabożeństwie, do
niósł o tern do synodu. Za powrotem do Moskwy 
zostałem znów uwięziony i zasądzony na utratę 
mego stanowiska duchownego. W tym okresie 
zabroniono mi pobytu w Moskwie i Petersburgu. 
W. ks. Sergiusz, ówczesny gubernator MoRkwy, 
posunął się jeszcze dalej: powiedziano mi, że 
będę zesłany. Udało mi się jednak uciec. Przy
byłem w przebrania do Petersburg.., potem przez 
Fmlandyę dostałem się za granicę; zamieszkałem 
w Paryżu. Znajomi moi ze sfer najwyższych 
wstawiali się za mną u cara Mikołaja. Ten po
zwolił mi przybyć do Rosyi, ale jedynie w tym 
oelu, abym się mógł widzieć z żoną i dziećmi. 
Przebywałem potem w różnych krajach za gra
nicą, byłem między innymi i we Lwowie, aż oto 
teraz znajduję się znowu w Rzymie. Patryarcha 
jerozolimski Melchitów, zamieszkały w Damaszku, 
mianował mię proto-presbyterem Jerozolim; 
Rząd rosyjski nie pozwolił mi osiąść w tern mie
ście, a teraz zabrania mi przebywać w Rzymie. 
Oczekuję na decyzyę Watykanu. &. Roazczyc.

KRONIKA.
L u fo , dnia 6. Lutego 1903 

K s l e n ś a n r k .
W sobotę 7 lutego R om ualda Op.—Gr. kat. H ry- 

horya. — K ai. słów. Solisław a W.
Wschód słońca 7*88, sachód 508.
W niedsielę 8 lu tego Jan  z M alty. — Gr. kat. 

K senofim ta. — Kai. sł>w. Gniewomira.
W schód słońca 7*26, zachód 5 04.
W poniedziałek 9 lutego Apolonii P. M. — G r. kat. 

Joana Obrys. — KaL >w. Gorysława.
W schód słońca 7 25, zachód 5*0’

— Ke. metropolita Szeptycki ma się coraz
lepiej; gorączka stale się zmniejsza; nowe kompli- 
kacye nie występoją; puls silniejszy; oddech pra
widłowy ; apetyt wzrasta. Wczoraj przyjmował ks. 
metropolita ks. bisknpa Czechowicza z Przemyśla, 
który przyjecb odwiedzió chorego.

— Sojusz .Diła" — z Wolfem. Dilo powtarza 
artykuł prusackiej Ostdeutsche Rundscham w spr 
wie ewakuaoyi Wawelu i kończy: „Artykuł 
niemieckiego dziennika dowodzi także i to. 2e i 
Niemcy zaesynają nareszcie rozumieć właściwe cele 
polskiej polityki. Dobrze będzie, jeżeli także zro 
sumią, ie ich narodowy interes w walce z wszech - 
polską propagandą leży nietylko w Poznańskiem i 
Prusach, ale i w tern, jakie postępy robi polsko 
antiraska akcya we wschodniej Gaiicyi". Winszu
jemy D H u  p. Wolfa a Wolfowi Dila. Fobratyn 
oae durne n a jd ą  się i w korcu maku!

— Podwody wojskowe, z nowego przedłożenia 
nądowego o podwodaoh dla wojska wyjmujemy 
najważniejsze przepisy:

Pod podwodą wojskową projekt rozumie: 1. 
Konie w uprzęży; 2. Osiodłane wierzchowce i by • 
dląta pociąg ; 3. Wozy zaprzężone; 4. Dozorcy 
taboru.

W objaśnieniach dodanych do projektu, j~tt 
wzmianka, że na przyszłość wozy zaprzężone będą 
dostawały wyższe wynagrodzenie, niż konie w u- 
praęśy.

Jakież będzie to wynagrodzenie ? Za podsta 
wą do obliczenia owego wynagrodzenia przyjmuje 
projekt rządowy taryfę za jazdy pocztowe, skarbo
we (Postrittgel d), która bywa obliczaną co pięć 
lat. Za konia w .przęży lub pod siodłem albo za 
muła dostanie właściciel 130 prc. owej taryfy; ze 
wołu w uprzęży lub za osła w uprzęży, ozy usio- 
dłanego 60 pro. owego wynagrodzenia; nadto oso
bno po 4 halerze za kilometr tytułem wynagrodze
nia za użycie wozu. Ta zapłata wyniesie przeszło 
dwa razy tyle niż dotychczas. Nadto za drogę po 
wrotną na wypadek, jeżeli właściciel podwody 
czekał dłużej niż cztery godziny u oelu podróży, 
należy mu się ozęśó ósma wynagrodzenia poprze- 
Inio podanego. Za trzecią i czwartą godzinę cze
kania otrzymuje wynagrodzenie takie, jakie otrzy 
małby za jeden, względnie dwa kilometry.

Ogółem, przedłożenie rządowe liczy 28 para
grafów. Dwa pierwsze określają zasadę podwód i 
ich rodzaje; paragrafy 8 —5 wyjaśniają, kto i w 
jaki sposób ma prawo korzystać z podwód; para
grafy 6 — 9 tłómaczą, kto ma dostawiać podwody, 
kto jest od nioh wolnym i jak można się uwolnić 
s pomocą wynajmu cudzych koni, do kogo należy 
swraoać się o nodwody; paragrafy 10—18 mówią 
o czasie, na jaki można żądać podwód, o oddale
niach (80 kim.; w okolicach górzystych 20 kim.), 
które jedna podwoda musi zrobić, o sposobie za
chowania czasu (8 godzin pół dnia; ponad 8 go

dzin cały dzień), o nżycin koni, mułów, bydła po
ciągowego, wozów w jednego i w dwa konie, o 
szybzości j-zdy; paragrafy 1 9 -2 1  mówią o sto
pie wynagrodzenia, o miejscu wypłaty; o i uroi 
nieniu kwitów od marki stemplowej; paragraf 22 
i ob iąźenin wydatkami na podwody budżetu mi- 
nisteryum obrony krajowej; paragraf 23 o wyna 
grodzeniu za uszkodzenie podwód; paragraf 24 o 
karach na opornych lub niedbałych dostawców 
podwód; paragraf 26 o jurysdykoyi administracyj
nej w sprawach,' tyczących podwód; paragraf 2ti 
zapowiada wydanie przepisów wykonawczych; pa
ragraf 27 mówi, ie nowe prawo zacznie obowiązy
wać od 1 stycznia 1904 r.; paragraf 28 powierza 
wykonanie prawa ministrowi obrony kraj.

K ron ika  lwowska.
=  Powszechne wykłady uniwersyteckie. W

sobotę d. 7 bm.: P. J . Tenner: O sztuce czyta
nia, część II. Zakład chemiczny uniw., Długosza 6. 
P. T. Witwicki: Sybir i kolej sybiraka (z obr, 
świetln. Zakład fizyczny nniw. Długosza 8. Poez, 
o godz. pół do 8.

Prof. dr. Jan Bołoz -Antoniewicz wygłosi w 
zakładzie fizycznym uniw., Długosza 8. dwa wy
kłady „O rozwoju twórczości Arnolda Bócklina". 
Wykład pierwszy obejmujący rkres twórczości ma
larza do r. 1874 odbędzie się w niedzielę 8 bm. 
Drugi wykład obejmujący okres od r. 1874 — 1901 
odbędzie się w niedzielę dn. 15 bm. Wykłady bę
dą ilustrowane obr. świetln. z dzieł Bocklina. Po
czątek o godzinie pół do 7. Wstęp na każdy wy
kład 10 hal.

— Z karnawału. Wieczór akademicki z tańca
mi, który się odbędzie dnia 14 bm. w salach Ka
syna miejskiego staraniem „Bratniej Pomocy słu
chaczów Wszechnicy lwowskiej* zapowiada się, jak 
co roku znakomicie. Zamówienia na bilety wpły
wają Ocznie na ręce komitetu, który swą energią, 
znaną publiczności z lat ubiegłych daje zupełną 
gwaranoyę. Po zaproszenia można się zgłaszać i'ż  
przez krótki tylko czas, gdyż listę zaproszeń w tych 
dniach się zamyka.

— Rada m. Lwowa. Na wozorajszem posiedze
niu po referacie adw. dr. Lisiewicza i po ożywio
nej dyskusyi uchwaliła rada miejska zakupić tzw. 
„Żelazną wodę* a z2l3.000 kor. .Żelazna woda® 
jest to kompleks gruntów budowlanych, wraz z 
ogrodami, gruntami rolnymi, stawkiem, cegielnią i 
lasem, razem okcło 80 morgów, ciągnących się od 
uli y Dwernickiego, Snopkowskiej aż do granicy 
Snopkowa, przeważnie po prawej stronie ulicy 
Suopkowskiej. Z tego około 13 morgów od ulicy 
Dwernickiego jest od razu przydatnych pod parce- 
lacyę. Interes w nabyciu tego kompleksu gruntów 
jest dla miasta podwójny: po pierwsze miasto zdo
bywa nowe place budowlane, powtóre ważnem dla 
naszych stosunków sanitarnych jest pozyskani* 
znajdującego się tam lasu i zamiana go na park 
miejski. Na pokrycie ceny kupna uchwaliła rada 
zaciągnąć pożyczkę 225.000 kor. z funduszu nie
stałych dochodów.

Druga sprawa referowana przez dr. Lisiewi
cza, dotyczyła zatwierdzenia zamknięć rachunko
wych administraoyi dochodów niestałych za lata 
ubiegłe. Rada przyjęła rachunki do wiadomości i 
uchwaliła zarazem wniosek p. Romanowie- ' ,  by na 
przyszłość komisya dochodów niestałych nie miała 
praw przychodzić do rady z wnioskiem na udzie 
lanie pożyczek stronom prywatnym z funduszu do
chodów niestałych. Zaszedł bowiem prsod laty wy
padek udzielenia takiej pożyczki prywatnej.

Uchwalono następnie zgodnie z referatem p 
Bolesława Lewickiego 8.000 koron na urządzenie 
zlotu sokołów we Lwowie w czerwcu br.

Załatwiono wreszcie kilka spraw administra
cyjnych.

=  Kole] Lwów-rzeżnia. Wczoraj nastąpiła ko- 
laudac /a  toru kolejowego ze stacyi Podzamcze do 
nowej rzeźni. Otwarcie ruchu nastąpi w dniach 
najbliższych. Nowym torem kolejowym połączona 
je.-it także rafinerya Landesberga, fabryka Baczew- 
akiego i fabryka Sztucznych nawozów ze stacyą 
Podzamcze.

=  Ruski Sokół. Wydział krajowy z funduszów 
danych mu przez sejm do rozporządzenia, wyasy
gnować i ruskiemu „Sokołowi" we Lwowie 100 ko
ron snbwencyi. Równocześnie jednak zażądał Wy - 
dział krajowy od „Sokoła" ruskiego przedłożenia 
mu bilansu. „Sokół" ruski zrzekł się subwencyi, 
motywując to orzeczenie się tern, że nie ma bilan
su, a umyślne sporządzanie kosztowałoby znaczną 
ramę.

=  0 łapownictwo. Rozprawa przeciw Lusohi-
tzowi, oskarżonemu o łapownictwo, zakończyła się 
wczoraj popołudniu. LifsoL, ;z oraz obaj współoska- 
rzeni zostali uwolnieni. Prokurator jednak zgłosił 
zażalenie nieważności co do Lifschitza.

=  Nadllłycia podatkowe Wedle postanowienia 
§. 251 ustęp 6 ordynacyi egzekucyjnej z 27 maja 
L896 niepollegają zajęciu —zeJ mioty, potrzebne 
rzemieślnikom do osobistego wykonywania ich za
trudnienia. Mimo tegj wyraźnego przepisu, pomimo, 
że §. 11 li o iba 6 instrukcyi służbowej dla biura 
egzek. lwowskiej administraoyi podatków poucza, 
ż-3 nie wolno prowadzić egzeknoyi na podobnych 
rzeczach, to jednak lwowskie organy egzekucyjne 
wbrew tym przepisom zajmują egzekucyjnie po
dobne rnchomości, a nawet rozpisują ich lioytacye, 
jak to nie dawno uczyniono rzemieśln kowi p. L. 
W ten sposób, wbrew ustawie, do której strzeże
nia powołane są właśnie władze, naraża się kon- 
trybuentów i tak jnż przeciążonych podatkiem na 
stratę i koszta połączone z procesowaniem się o 
wyłączenie nieprawnie zajętych ruchomości z pod 
nieprawnie rozpisanej licytacyi. A ile na tern traci 
powaga władzy, to już Administracja podatkowa 
sama sobie przypisać musi.

=  Skradziona ka8a. Z zamkniętego sklepu M. 
Magera przy ulicy Kazimierzowskiej 14, skradli 
nbiegłej nocy złodzieje, ogniotrwałą kasę werthei- 
mowską, 1 metr wysoką, znacznej wagi. W kasie 
znajdowała się prócz losów, weksli i rozmaitych 
papierów wartościowych kwota około 600 kor. go
tówką.

=  Ponowna rozprawa przeciw Feliksowi Thu- 
menowi, b. kierownikowi lwowskiej filii „Unio Ca- 
tholica" rozpisana na 15 bm. — została odroczona, 
ponieważ p. Thumen wniósł prośbę o delegacyę 
innego sądu.

K ron ika krajowa.
Z powodu wychodźtwa do Ameryki tak

wcześnie rozwiniętego w tym roku w Galicyi, pi
sze Czas: W kraju uwija się jnż wielu pokątnych 
ajentów, zajmujących się przemycaniem wyohodźców 
przez granice kraju. Ajencyt hamburska rozesłała 
swoich wysłańców w kilka powiatów krąju i kie- 
rnje przewóz wychodźców linią podkarpacką do 
Suchy, rtąd przez Żywiec, Bielsko i Dziedzice do 
Oświęcimia, ażeby tylko ominąć Kraków. W Kra
kowie również snnją się ajenci, przeprowadzający 
wychodźców do Zabierzowa i stamtąd dalej do 
Oświęcimia. W tych dniach przytrzymano w Kra
kowie jednego takiego naganiacza, w osobie Jana 
Kantego Zajdy, wyrobnika, zamieszkałego przy ul. 
Józefa na Kazimierzu. Zajmował się on ułatwia

niem drogi wychodźcom, pobierając od jednego po 
20 koron. Schwytano go, gdy przywiózł do O 
święoimia dwóch robotników, od których otrzy
mał po 6 koron i koszta podróży. Odstawiono go 
do sądu.

W Kociublńcnch pow. husiatyński dokonano 
poświęcenia nowego kościoła rz. kat. Uroczystego 
aktu dopełnił ks. prałat Gromnicki z Bucząc za i 
wygłosił przy tern prześliczną mowę.

W Nowym Sęczu rozpoczęła się dnia 3 bm* 
rozprawa przeciw Karolowi Skrzywanowi, -. kanceli- 
ioie namiestnictwa, pełniącemu nrząd sekretarza 

starostwa w Limanowej, oskarżonemu o łapowni
ctwo i sprzeniewierzenie. Akt oskarżenia zarzuca 
Skrzywanowi, że przyjął od włościanina podarek 
10 k. przy załatwieniu sprawy urzędowej, a ponie
waż byli przytem obecni dwaj dyetaryusze staro
stwa, miał im dać oskarżony po 2 korony tytułem 
milczkowego. Nadto miał oskarżony brać od wło
ścian na stemple po dwa i po trzy razy tyle, ile 
aię należało, a przypadającego stempla nie dostar
czył do aktu, wskutek czego biedni włościanie mu
sieli jeszcze kary stemplowe płacić. Wreszcie przyj
mował od włościan wychodźców taksy wojskowe 
przy wydawaniu paszportów, na przeciąg czasi i 
sobie je przywłaszczał. Rów. ieź miały się dziaó 
nadużycia w sprawach małżeńskich, przy wydawa
niu konsensów małżeńskich co do stempli na po
świadczeniach i podaniach.

Z B zeSZO W a piszą nam: Rzeszowianie słyną 
z tego, że lubią i umieją się bawić, lecz dotych
czas równie świetnej zabawy, jak nrządzony w ze
szłą sobotę przez kasync wojskowe w sali Sokoła 
bal maskowy i kostyumowy pod nazwą karnawału 
w Neapolu — nie mieliśmy. Jnż samo urządzenie 
i dekoracya sal, a zwłaszcza poetyczny pomysł 
połączenia śnieżnej północy za pomocą tunelu ze 
słoneczną Italią zasłużyły sobie na miano oo naj
mniej oryginalności. Podnosiły urok iszczę bar
dziej niebieska grota z wyspy Gapri, a do uroz
maicenia całości nie mało przyczyniło się odegra
nie przez amatorów opery LeoncaTalla: Pajace.
Wykonania jej nie można naturalnie mierzyć taką 
miarą, jaką mierzy się artystów fachowych; z tern 
większą przyjemnością notujemy, że p. Czemeryń- 
ska (Nedda) i prof. Danielśki (Ganio) wywiązali 
się s ról swych zupełnie poprawnie. Po przedsta
wieniu rozpoczęły się ochocze tańce, które trwały 
do białego dnia. Do pierwszego kadiyla stanęło 
par 80.

Gała dekoracya sali pozostaje aż do baln na 
cel dobroczynny, który ma się odbyć 7 bm.

D. 14 bm. wreszeie urządzają mieszczanie 
tntejsi pod protektoratem pani Jędrzejowiczowej 
hal w salach Sokoła.

Z BrodÓW piszą nam pod dniem 2 bm. Oneg- 
dajsza uroczystość, z jaką święciło miasto nasze 
czterdziestą rocznicę powstania, zostawiła w pa
mięci wszystkich szczerą wdzięczność dla tych, 
którzy ozemkolwiek przyczynili się do jej uświe
tnienia, a to tern bardziej, że żyjemy w miejscu, 
które najbliżej było punktu, w którym rozgrywały 
się wypadki 1863 roku. W.pierwszym rzędzie 
wdzięczni jesteśmy ks. Nogajowi za nabożeństwo 
we farnym kościele, i za śliczne kazanie, naoeohc 
wane gorącą miłością ojczyzny; dalej młodzieży za 
odśpiewanie pieśni podczas, kiedy uczestnicy opu
ściwszy stanowiska swe obok pięknie ozdobionego 
katafalka, wychodzili z kościoła. Wieczorem bar
dzo licznie zebrana w sali muzycznej publiczność 
oklaskiwała każdą pieśń kółka śpiewackiego, a w 
sztuce Wiśniowskiego p. t. „stary mundur" darzy
ła zasłużonymi oklaskami amatorów i amatorkę, 
córkę uczestnika i sybiraka p. Niusię Lndkiewi- 
ozównę; z amatorów podziwialiśmy pyszną grę 
pana Gailla i pana Westa. Po żywych obra
zach, na tle wypadków z powstania ndała się częić 
publiczności razem z uczestnikami z roku 1868, któ
rzy w czasie prodnkoyj w sali muzycznej zajęli 
byli pierwsze rzędy siedzień, do Gwiazdy, gdzie 
odbyła się wieczornica na oześó ich. Posypały się 
mowy jak z rogu obfitości, a wszystkie świadczyły
0 wysoce patryotyoznym nastroju, który oałą uro
czystość cechował. Między gośmi widzie'iśmy mar
szałka powiatu p. Salę (zastępca p. Gniewosz u- 
sprawiedliwił nieobecność chorobą), kółko śpiewac
kie, które przeplatało toasty pieśnią, a dalej panie, 
które będż to b. powstańcom towarzyszyły, bądl 
też jako przedstawicielki towarzystw urządzają
cych ten piękny obchód nań przybyły. Po czasie 
wieczornicy zebrano grosz dla podupadłych bojow
ników za sprawę narodową, których tu wiele żyje 
w nędzy; to też oklaskami powitano wniosek u- 
rzędnika Doczt p. F, by kółko śpiewackie urządzi
ło koncert na ich dochód. Moźeby wyd-iał wete
ranów lwowskich zajął się kilkoma najbiedniej
szymi.

W sprawie braków soli po powiatach otrzy
mujemy od kraj. zarządu sprzedaży soli następują
ce wyjaśnienia; Rok 1902 był ze względn na nro- 
dzaj ogórków i kapusty jednym z tych lat, w któ
rych popj za solą się zwię':sz» Niepomyślnym 
zbiegiem okoliczności produkcyi soli warzonki w 
roku zeszłym, z powodu rozmaitych przeszkód, by
ła mniejszą tak, że krajowy zarząd sprzedaży soli, 
od którego produkoya ta nie zależy, a który oprócz 
wyznaczonego mu kontyngentu przez o. k. Skarb, 
zaknpywać musi. jeszcze znaczne ilości soli, aby 
potrzeby swoich zastępstw zaspokoić, nie mógł na
być dostatecznej ilości soli. Mianowicie w r. 1902 
miał do dyspozyoyi, pomimj zwiększonego zapo
trzebowania, o przeszło 100 wagonów, tj. o prze
szło milion topek mniej, niż w r. 1901, który pod 
względem popytn za solą należał do lat normal-  ̂
nych. Wskutek tego wyczerpywały się już w *’ilkńi 
ostatnich miesiącach zapasy po prowinoyonaluybk 
składach krajowych tak, że każda najiiftiitei 
zwłoka w wysyłce soli, w miejscowości h pow 
groziła brakiem soli. W obec liczn śpią:, 
obu obrządków w końcu grudnia i z jpomsątkien i 
stycznia, w czasie których saliny nwHrydają, 
zwłoki takie, pomimo wszelkich 
wych Biur spędycyi soli, były mpBodfinńnnwufe.
1 sprowadziły godne ubolewanią, tjrą^j. sądy, ra J 
re jednak krajowy Zarząd sprzedaży odppj 
dzialności ponosić nie może, gdyż' rągv ranie > 
dukoyi soli nie od mego zależy, Owsieui ^ktźąti 
ten czynił wszystko, co w jego m&$ Było* i kto; 
brakom zapobiec i to nie szczędząc ani •tmoón' 
ani kosztów, które w takich okolioznośoiacn zpę$z 
nie zię zwiększają. Uchwałą na p rzedostatn i^^  
syi powziętą postanowił Wydział krajowy przed 
stawić krajowej dyrekcyi Skarbu konieczny 
potrzebę uregulowania produkcyi soli waraoni' -s

K ron ika powueeluta.
§ „Gironem" nazwał hr. Wimpffen swego kbl 

nia wyścigowego, który ma biegać na tegorocznych 
wyścigach w Wiedniu.

§ Pomniki Koócluszkl w Ameryce. Z Chicago 
piszą: Dyrekoya budowy pomnika Kościuszki w
mieście Milwaukee niezadowolona była z nadesła
nych 7 modelów pomnika. Model Chodzyńskiego 
(z Krakowa) podobał się najlepiej, lecz okazał się 
niedostatecznym. Dyrekoya uchwaliła ogłosić nowy 
konkurs.

Chicagowski pomnik Kościnszki stanie w ro
ku bieżącym. Chodzyński pracuje nad zestawieniem 
wielkiego modelu, który jest w odlewami.

§ Immigracya amerykańska. Chicagoski ko
respondent Dziennika poznańsk. pisze: Szowiniści 
amerykańscy ponownie zamierza) zabarykadować 
porty imigraoyjne przeciw napływowi cudzoziem
ców do Stanów Zjednoczonych, a mianowicie głó
wnie za przyczyną amerykańskiej ligi dla ograni
czenia imigraoyi, chciano ustanowiu prawo, wzbra
niające opuszczania do kraju wszystkich nieumie- 
jących izytać i p:saó w swoim choćby języku. 
Odnośna komisya z ramienia kongresr jednakowoż, 
po wysłuchaniu argumentów znawców pro i con
tra tej propozycyi, wykreśliła z biln odnośny pa
ragraf, a więc analfabeci mogą, jak dr yohezas, 
wylądować w krainie Waszyngtona.

Ciekawe były rozprawy w tej kwestyi na se- 
syach rzecz mej komisyi.. Między innemi nastąpiło 
przesłuchanie przedstawiciela Polaków, p. pułko
wnika Józefa Smolińskiego Argumentacya zacnego 
rodaka w obronie emigracyi polskiej, przybrała 
i charakter osobny z pośród całego szeregu argu - 
jmentów innych. Pułkownik Smoliński zaznaczył,
Ijak trudne jest położenie Polaków pod ot emi rzą • 
{darni, jak walczyć musi Polak, ażeby nabył oświa- 
jty, do której się rwie szczególnie w ostatnich la
tach. Dowodził, że Ind polski jest wysoce moralny 
i pracowity i że kolonie polskie w Ameryce świad
czą najdobitniej, że Polacy umieją gospodarzyć i 
starają się rówDież o dobro tej przybranej oj
czyzny.

Senatorowie byli widocznie zainteresowani 
Polakami, bo wywiązała się dyskusya, w której w 
sposób jasny i dokładny pułk. Smoliński wywodził 
o zaletach obywateli polskich. Senatorowie Penro- 
se, Mason, M. Laurin i Fairbanks zapytywali ziom
ka o procencie analfabetów wśród Polaków, o na- 
turalizowaniu się na obywateli amerykańskich, o 
ich moralności, religii itp. Senator Mason, pocho
dzący z Chicago, a więc z bliska patrzący na dzia 
łalność kolonii polskiej w ten* mieście, sam po
świadczył, że Polacy stają się dobrymi obywatela 
mi i przemysłowcami, a nadto pozostają zawsze 
wierni kościołowi i krajowi swemu. Dalej zazna
czył tenże senator, że Polaków niema pomiędzy a- 
narchistami. Pułk. Smoliński zauważył, że w1 hi- 
storyi narodu polskiego, nie było królobójcy.

§ Skandal 8a8ki. Ze źródeł, mogących mieó 
dobre iuformacye, donoszą, iż księżna Lniza pod 
wpływem wiadomości o chorobie syna, bardzo osty
gła dla Girona i poczyna tęsknić za rodziną. Po
nieważ zaś rodzina dała już tyle dowodów dobroci 
dla niej, przebaczenie nie jest wykluczonem. Na
wiązane już nawet zostały nowe rokowania z księ
żną i nie jest wykluezonem, że w najbliższych 
dniach księżna przyjedzie do Salzburga, ale bez 
Girona. W Salzburgu przygotowano już nawet 
apartamenty dla księżnej.

Rhein. Courr. donosi, że pomiędzy dworem 
wiedeńskim a toskańskim przyszło do nieporozumie 
nia. Cesarz zarządził, aby po śmierci obecnego W. 
ks. toskańskiogo tytuł W. ks. toskańskiego nie 
był więcej używany. W. książę zaprzecza atoli 
praw do tego zarządzenia ces. Franciszkowi Józe
fowi, gdyż przodków wielkiego księcia osadziła na 
tronie toskańskim nie Anstrya sama lecz kongres 
wiedeński. W. książę powołuje się na to, że hr. 
Beust w r 1866 wzywał go do wytoczenia procesu 
Włochom i do pojawienia się we Włoszech, celem 
ponownego zajęcia tronu, ale cesarz sprzeciwił się 
temu.

Drezdenener Anzeiger, jak z Drezna w o- 
statniej chwili telegrafują, donosi z pewnego źró
dła, t»  zastępca ks. Luizy, Lachenal, zawiadomiony 
został ze strony dwora drezdeńskiego, że księżnie 
zabroniono przekrocz nia granic austryacbiej i 
saskiej.

§ Hr. Kwilecka, zamknięta w więzieniu moabi- 
uaim w Berlinie pod zarzntem podsunięcia dziecka, 
ofiarowała kaucyę 50.000 m., bv ją wypuszczono 
na wolną stopę. Sąd prośbie jej odmówił.

§ Zakonnice Z Francyi. W Węgrzech osiedliły 
się dwa zakony żeńskie z Francyi, a mianowicie 
Dominikanki i tzw. Gzarue Siotry. Rząd udzielił 
im pozwolenia na osiedlenie się.

§ Choroba Edwarda VII. Podług doniesień z 
Londynu, stan zdrowia króla angielskiego, Edwar
da, jest o wiele groźniejszy, aniżeli o tem donoszą 
dzienniki angielskie Choroba króla nie nastąpiła 
nagle, król przeziębił się podczas jazdy samochodem 
Od soboty wieczorem jest król pod opieką lekar
ską. Spi żle i skarży się na ból głowy.

§ Samobójstwo dwojga starców. Siedmdziesię-
cio cztero-letni starzec Ochotny, robotnik z fabryki 
maszyn żelaznych w Wiedniu, zastrzelił z rewol
weru swą 70-letnią żonę, a następnie sam sobie 
życie odebrał. Powodem tego krokn była choroba, 
tudzież niewdzięczność 8 zaopatrzonych jnż dzieci, 
od których nigdy pomocy nie żądali, albowiem 
staruszkowie pracą swoją potrafili się sami utrzy
mać, a nawet robić małe i szczędności. W ostatnich 
czasach jednak podupadli na zdrowiu i żal do 
dzieci popchnął ich do samobójstwa. Ochotny po
zostawił list następującej treści: „Idę na tamten
świat z powodu nieuleczalnej choroby, ja i moja 
żona, a również ze zmartwienia, jakie nam trakto
wanie nas przez nasze pełnoletnie dzieci sprawia. 
Proszę nas oboje pochować w jednym grobie. 
Post seriptum : Długów nie mamy żadnych".

§ Obiad ńa cześć p. D. Abruhamowicza Za
inicyatvwą prezesa Koła pęlskiego odbył się wcza 
raj w Wiedniu w hotelu Bristol obiad koleżeński 
na cześć p. Dawida Abrahamowicza, w którym 
.wzięli odział prawie wszyscy bawiący w Wiedniu 
pęsłoyyie polscy...

im.--:-, ho m io o o.
" śmiertelny.

_Y'n<L.»'b " b a k ó w  d 6 lutego.
 ̂ W ćźorht^idbył się w Krakowie pojedynek 

ttffL.ipfeftbldłiy,ŝ  djeż*dżńlto wojskowej międ^ kon- 
sejpisatym nirh sokao .nt T. z Tarnowa a pe wnym 
ppręc4 pikję)t%(piecl ó fp i' Warunki były bardzo o- 

T - ^ i ^ a ż y ł  czynnie oficera. T. 
otrzymał śtrzał w nogę i w 4 godzin, później 
m a r ł  zalififttenia krwi. Oficer nie jest
!¥fcnSyłI!tjiii rb-iśftib

Dsfeririiki .{fodoiąubliższe szczegóły o wczo
rajszym śmiertelnym (pojedynku w Krakowie. 
Przyczyną .pojedynku było zajście w kawiarni 
iS d cS fy a"^  TsiraBWi^^ifrzed kilku dniami. Sie- 
rałóh Itrtń <razem leofetfftflónt adwokacki Taniew- 
s lr  ’ <pc łucznik 67 pp, Eirchert. Przyszło między 

>ęai ^wski znieważył czynnie 
.oficer^. jTgn szabli i ciął Taniewskiego za
dając ięu lekką ranf. skutkiem tego zajś tia oficer 
wyzwał 'flkarefwBklego na pojedynek, który odbył 
się wczoraj w ujeżdżalni koło rogatki mogilni- 
ckiej. Kula trafiła w lewą nogę Taniewskiego; 
przez ieziono go do szpitalu. Po wyjęciu kuli 
zmart Przyczyną śmierci było to, że szpik kości 
dostał się do naczyń krwionośnych a następnie 
do płac, scutkiem czego nastąpiło uduszenie.

i *
i Monna Vanua XX. winku

Z dziennika podróży Moauy... na atlantyc
kim statku przewozowym:

1 lutego. Kapitan okrętowy wyuia] mi swą 
miłośó.

2. lutego. Piękny kapitan oarętowy zagroził 
mi, że zatopi okręt z załogą i pasażerami, jeżeli 
go nie wysłneham.

3 lntego. O, jak dnmną jestem: uratowałam 
życie 300 ludziom.

Ze «towarzyszeń.
— W kasynie miejskiem odbędzie się wie

czór kos yumowy dnia 7 bm. Lista będzie zamknię
ta dziś wieczór,

„Sokół" we iwowie urządza w niedzielę dn ia  8 
bm. we w łaeaej sali d l i  swyoh członków i gości przez 
-lioh wprowadzony oh, wieczorek rozmaitości, połączony z 
ćwiczeniami g im aastycznem i z współudziałem pp. L iii 
P i. c*kc aidej, M aryi Hollenderównej, W acława Sienkie- 
wioza, Zdzisława Szczepańskiego i kółka amr^orów,

Ogólnie wydają Mauthnera impregnowane 
nasiona buraków pastewnych najwyższe plony i 
również znakomite jak i niezrównane są Mauth
nera nasiona warzywne i kwiatowe.

o f i a r y .
Dla A. M. matki trojga dzieci złożyła WPani 

O. J . ze Lwowa 4 korony.

S t a n  p o w i e t r z a .  (Sprawozdanie centralnej sta- 
oyi meteorologicznej we W iedniu i  austryackioh kolei 
- iństwowych.) D nia 5. lutego 1908 o godzinie 7 rano 
Czemiowce 8’0, Tarnopol —*—, Lwów +1*1, Skole 
+ —’—, Przem yśl —•—, Tarnów  + 8*8, Nowy Zagórz 

, Kraków P raga  + 2-7 , W iedeń - f 8‘6,
Semm ering + • —, Budapeszt —8*0, Ischl -2*2, R iva 
+ —*—, T ryest + 6 1 ,  Celzjnsza.

M AŁY FEJLETON.
G óral zakopiański.

W Kuryerzt m rszauskim  znajdujemy cie
kawe uwagi Kaprysa na temat broszury p. Szu- 
kiewicza:

Przed odkryciem „perły tatrzańskiej" przez 
Chałubińskiego góral trudnił się wprawdzie cza
sem kłósownictwem i zbójectwem, ale rozpusty 
nie znał, wódki nie pił, cnciwym nie był; miał 
dumę szlachetną wobec panów z dolin, których 
widywał rzadko i których za dojne krowy nie u- 
ważał. Gdy jednak nastały czasy taternictwa, w 
którem najżywszy udział brała Warszawa, chara
kter ludu góralskiego uległ zmianie fatalnej. Go
ści* rzucali pieniądzmi, przepłacali ponad war
tość istotną, nie mieli serca odmawiać niczego 
góralom i oto w ludzie prostodusznym zaczęło 
się budzić przekonanie, że można bez pracy ła
two dojść do grosza. Odezwała się chciwość, roz
począł się wyzysk niemiłosierny.

„Pewnego razu — opowiada p. Szukiewicz 
— wybrałem się w towarzystwie na halę Miętu
sia pod Kościeliskami, słynną z dobrej żętycy. 
Kosztując owego napoju, zauważyłem, iż żętyca 
jest gęsta, słodka, zawiesista i wtedy zrozumia
łem, 2e istotnie może stanowić posilny i zdrowy 
napój. Ale taką żętycę ujrzałem dopiero po raz 
pierwszy, gdyż przynoszona do wsi była rzadka 
wodnista i widocznie mało posiadała części po
żywnych. Zaintrygowany, spytałem bacę o powód 
tej różnicy i otrzymałem na to taką odpowiedź 
„Wiedzom, prosę pana: som dwa gatanki zinti- 
cy; tę słodziutką to my pijemy, a tamtą to, prze
pytuj em puknie, pijom świnie i pany*. Była to 
odpowiedź szczera i charakterystyczna.

„Górale stali się modni. Za orle pióro pła
cono im złotem, za szklankę wody z potoku „pa
pierkami'. Dziś góral nie zna zupełnie miary 
w swych żądaniach bezczelnych i tem się tłóma- 
czy, że w gospodarce gminnej najłatwiejszy po
słuch znajdują ci, którzy są przeciwni „refor
mom kosztownym". Góral wierzy święcie, że 
„warszawiacy8 i bez tego przyjadą i że „głupi 
goście" za wszystko drogo zapłacą. „Obecnie 
trzeba będzie ciężkiego doświadczenia, w postaci 
chwilowego krachu, aby lud góralski zrozumiał, 
że „pany" obecnie już zmądrzeli i nie chcą dalej 
płacić dużo pieniędzy za nic".

Wraz z napływem letników szerzyć się za
częło wśród górali pijaństwa. Taternicy hojnie 
szafowali wódką i piwem, góral szybko w dem 
zasmakował, a wynik jest ten, że pomimo świet
nych warunków klimatycznych organiąjr ludu 
tuziemczego słabnie coraz więcej i gruźlica, nie
znana dawniej w Zakopanem, szerzyć tam się 
zaczyna.

Lecz tu się jeszoze nie kończy litania grze
chów warszawskich, wyliczonych przez Szukie- 
wicza:

„Za pośrednictwem butelki zaczęła wyra
biać się pomiędzy gościem a góralem sztuczna 
i nii.zdrowa kamraderya, k óra szczególniej wśród 
młodzieży płci obojej niesympatyczne, a w końcu 
wprost zdrożne przybrała formy. Między letnika
mi znajdował się oczywiście spory zastęp mło
dzieży zarówno z Warszawy, jak i z Krakowa, 
którzy oprócz turystyki uprawiali jeszoze inny 
sport, przeszczepiony z bruku miejskiego na dzie
wiczy grunt Zakopanego. Pełni fantazyi mło
dzieńcy związali się w klub „dzikich z nad rzeki 
Mississipi" (właściwie nazwę tej rzeki wymawia
no inaczej, 'Nieprzyzwoicie), który na swych 
zgromadzeniach „palił fajkę pokoju" i obmyślał 
różne wyprawy wojenne, mające głównie na celu 
zdobywanie „białych kobiet", zawsze ponętnych 
dla tych nowego typu czerwonoskóryoh. Sposob
ności dc poznania się z niemi było sporo: na
stręczały ją co niedziela wieczorem zabawy w 
spalonem dzisiaj kasynie Towarzystwa tatrzań
skiego, które posiadało nietylko doskonałą salę 
do tańca, ale* i obszerną werandę okoloą. Otóż 
na tej to werandzie gromadziła się przez cieka
wość znaczna ilość „białych kobiet", zarówno 
znajdujących się w służbie u ,państwa", jakoteż 
i góralek; tutaj to nasi czerwonoskórzy zbierali 
się tłumnie po to, aby „skupść żywe mięso" 
(sknpść w gwarze zakopiańskiej znaczy skubać) 
i zawierać różne tranzakeye miłosne. Weranda 
owa była zwykle szczelnie zatłoczona przez ama
torów „żywego mięsa", którzy z dziwną lekko
myślnością i karygodnem zuchwalstwem wsączali 
w owe „białe kobiety" swą iście czerwonoskórą 
zarazę fizyczną i moralną".

P. Wojciech Szukiewicz opisuje dalej orgie 
młodzieży warszawskiej na weseliskach góral
skich i wyprawy po góralki na hale i połoniny. 
„Dzicy" zatruli moralność ludu góralskiego, a 
wśród dziaich znajdowali się „panowie, obdarze
ni fantaźyą poetycką", którym wieś już nie wy
starczała i którzy szukali przygód pseudo-roman- 
tycznych w szałasach juhasów.

„Do tej wielkiej sumy złego przybyło je 
szcze jedno, wysoce znamienne, polegające na 
tem, ie  „białe kobiety" miejskie uprawiają flirt 
z górala mi, których uważają za równie ponętnych 
aia siebie, jak gdyby byli co najmniej aszantami. 
Różne sentymentalne i nieumidj«ce szanować się 
gęsi i gąski mizdrzą się do Jaśków, Wojtków i 
Bartków, ubiegając się o ich łatwe zresztą do 
zdobycia względy i przewracając im w głowach 
w bardzo skuteczny sposób. Skutkiem tego obłędu

€0Ł0 SSE1IM ■ S T . W Niedzielę i święta dwa przedstawienia.
latennle pnedatawleafe. — Psesątek •  gwds. s; w l«a 6r.
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wytworzyła się w Zakopanem klasa miejscowych 
donżuanów, uprawiających flirt z pannami miej 
skiemi jako sport i powstała nawet mała kroni 
ka skandaliczna, która opowiada wisie cieka
wych rzeczy o tych pseudomiłosnych sprawach. 
Panny miejskie zapraszają tych wiejskich dandy
sów na herbatki do domu i prowadzą ich na po
częstunek do cukierni, fotografują się z nimi w 
najczulszych i zarazem najgłupszych pozach i nie 
kryją się z niemi wcale, a w razie choroby któ
rego z tych błaznów odwiedzają go w domu, 
pełnią na wyśoigi dyżury, znoszą łakocie i tak 
dalej, wreszcie nawet sprowadzają do Warszawy, 
goszczą u siebie w domu, dopuszczając do całko 
witej poufałości. Nietrudno pojąć, jak bardzo u- 
jemny wpływ na serce i charaktery górali musi 
wywierać podobne zachowanie się panien miej
skich, które nie chciały pozostać w tyle poza pa 
niczami i skoro tamci popsuli góralki, one po
stanowiły popsuć górali.

„Tak oto zabawia się Warszawa podczas 
lata u stóp starego Giewontu ku szkodzie żywiołu 
miejscowego, iuż gruntownie zepsutego, fizycznie 
i moralnie zakażonego.'1

Nie znam — dodaje Kaprys do powyższych 
słów p. Szukiewicza — wprawdzie Zakopanego 
tak dokładnie, jak p. Wojciech Ssukiewicz, który 
przez długie lata bawił u stóp Giewontu, ale spę 
dzałem tam przez kilka lat z rzędu wakacye i 
roszczę sobie pretensyę do pewnej znajomości 
stosunków. Na podstawie tej znajomości śmiem 
twierdzić, że o ile prawdziwa trafna charaktery
styka chciwości góralskiej, o ile słuszna jest kry
tyka głupiego sentymentalizmu i poufalenia się 
warszawiaków i warszawianek z góralami, o 
tyle owa Sodoma, o której pisze feljetonista, wy
daje mi się skąpaną w barwach zbyt jaskrawych, 
niezgodnych z rzeczywistością. Że zdarzały się i 
zdarzają wybryki młodzieży miejskiej, że dzieje 
erotyzmu warszawskiego na tle góralskiem ma
ją sporo ciemnych kartek, tego nie zaprze 
czam, ale żeby Zakopane miało być jakimś wiel
kim jarmarkiem rozpusty, to stanowczo „między 
bajki* włożyć się ośmielam. Oburzenie uniosło 
feljetonistę i zawiodło go w krainy fantazyi.

Ruch artystyczno-literacki.
*  Słynna śpiewaczka Alicya Barbl, która w

roku ubiegłym wywołała swym koncertem tak 
wielki entnzyazm wśród naszej publiczności, wy
stąpi w bieżącym sezonie raz tylko w niedzielę 
22 Intego, tym razem również na cele humanitarne. 
Dochód z koncertu zeszłorooznego przeznaozyła 
znakomita artystka dla „Dzieciątka Jezus", przy
sparzając tern samem znaczną sumę tej instytucyi 
dobroczynnej. Nadmienić wreszcie wypada, że pani 
Barbi przybywa umyślnie z Finlandyi do Lwowa, 
by dotrzymać przyrzeczenia, iż w tym sezonie od
wiedzi nasze miasto i wystąpi ponownie na oele 
dobroczynne.

* „Pod pawiem“■ Sławną była przed kilkn 
laty restauraoyk i kawiarnia Turlińskiego w Kra
kowie naprzeciw teatru. Sławna swoim pokojem, 
niodostępnym dla profanów, a tak zwanym „pod 
pawiem*. Zbierali się w nim najpierw „młodzi11, 
którzy grupowali się około redakcyi Życia, wyda
wanego przez Szczepańskiego, a później gdy Przy 
byssewski osiedlił się w Krakowie, ten pokój b ,ł  
jego pagodą, I tu okołe niego, wielkiego maga, 
gromadzili się wszyscy moderniści, literaci, poeci, 
malarze, aktorzy, wszyscy „młodzi*: pawiów nie
wielu między nimi było, a więcej papug i papuśąt. 
Naga dusza była tam boginią, na jej oześć upaja
no się nie-mistycznie i spełniano orgie nie-sym- 
boliozne. Jaśniała tam Dagna Przybyszewska, dziw
na i fascynująco piękna jak kometa, która też jak 
kometa przeleciała przez świat tych „młodych", aż 
gdzieś na Kaukazie tragicznie zginęła. Prawda, 
tryskały „pod pawiem" piękne i wielkie myśli, bo 
zachodziły tam także pawie takie, jak Wyspiański 
Malczewski, Tetmajer, Rydel, ale na ogół więcej 
było tam pijackiego błazeństwa, erotomanii, oyniz- 
mu, pokrywanego wielkiemi słowami. I  weszło w 
zwyczaj, że goście „pod pawiem* nastroje swoioh 
dusz, błyski swoioh myśli, czasem żółó swoją, wy
pisywali lub wymalowy wali na ścianach. Aż wreszcie 
właściciel kawiarni, kabotyn, który żywił bał."o- 
obwalczą oześć dla „młodych" rozwiesił im na 
ścianie ogromne płótno. Stało się ono wkrótoe „rze
czą godną widzenia w Krakowie". Ale towarzystwo 
z „pod pawia" nie długo potem rozbiło się, mag 
opuścił Kraków, a Turliński, któremu „młodzi" ani 
w połowie nie wyrównywali raehunków za konsu
mowane dla wytwarzania nastrojów w zadziwiają
cej ilości alkohole, zbankrutował i z oałego mają
tku uratował tylko to wielkie płótno, zapisane i 
zamalowane, i kilkanaście kartonów. Pereł, marno
trawnie rozsypanych po ścianach, zabrać już nie 
mógł.

Otóż teraz to płótno i te kartony pan Tur
liński wystawił we Lwowie w salonie, raczej w 
handlu sztuki Latoura. Zajmują one mały kącik 
pierwsza; sali. Są ciekawe i z powodu swej histo- 
ryi i z powodu siebie samych. Największą wartość 
mają portrety towarzyszy z „pod pawia*, rysowane 
szkicowo na kartonach przez mistrzów Malozew- 
skiego, Wyspiańskiego, Mehoffera: między temi
jest i głowa sataniczno pięknej Dagny, Najciekaw- 
szem jest naturalnie duże płótno. Czego bo na niem 
nie ma ? Jest olejny portret Przybyszewskiego, 
Rydla, Kamińskiego. Potem mnóstwo karykatur, 
luźnych lub związanych w sceny. Oto np. grecki 
tympanon : w pośrodku Zeus malarz Stanisławski, 
u nóg jego Hektor Axentowicz, oo prawej stronie 
Ajaks Malczewski, po lewej Diomedes Wyczółkow
ski. Poniżej taj świątyni goryl unosi porwaną nagą 
kobietę. Tam dalej Lad jakiemś oparzeliskiem sie
dzi w kąpielowym stroju ogromnie tłusty jegomość, 
a przypatrują mu się dwie niewiasty okropnie chu
de, panna Preisner i panna Pomian (obecna pani 
Solska). Nieoo dalej ilustracya do homerowskioh 
menin aejde tea, tłumaczonych na: mężą mi daj
cie ! Dalej mnóstwo drobiazgów, między któremi 
rozs.ane są rozmaite epigramaty, aforyzmy, wier
sze. Treść literaoka nie dorównuje jednak malar
skiej. L. Rydel wypisał w przystępie szczerości: 

Niechże oiebie rymem chwalę 
Knajpo, gdzie przy czarnej kawie 
Drogi czas na niozem trawię.

„Nawet prawda kobiety jest nieświadomem 
kłamstwem* — napisał paradoks Przybyszewski, 
a zaraz jakiś A, W. odpowiedział mn nonsensem; 
„Nawet kłamstwo męźciyzny jest nieświadomą 
prawdą".

Co jednak było zbyt „nagie*, zbyt zanadto 
osobiste, to obeonie wymazano. I  w ogóle ten kąt 
w salonie Latoura, zapełniony dawnemi dekoraoya- 
mi z „pod pawia" nie czyni już dawnego wraże
nia. Brakuje mu dawnej atmosfery. Dawnego mise- 
en scene, żywego życia ludzi, którzy wśród nich 
się na trajali. Portrety ich, przykrojone do jednej 
miary, oprawne regularnie, zawieszone w dwa rzę- 
dy, jak w mauzoleum. Na dużem płótnie martwe 
cenzuralne zamazania i wykreślenia. Inne drobiazgi 
rozwieszone systematycznie — już ręką kupoa, nie 
artysty. Wszystko to sprawie jakiś cmentarny 
nastrój. Resztki po sławie... Sic transit gloria.

*  Filharmonia. Wozor&jszy konoert filharmonij- 
ny był zajmującym z powodu współudziału dwóoh 
artystek t. j. wiolinistki Bianki Panteo i śpiewa
czki opery komicznej w Paryżu pui Emmy Holm- 
strand. Obie konoertantki wczorajszym występem 
udowodniły, że są artystkami piorwszorzędnemi,j 
lecz nie zupełnie usprawiedliwiły rozgłos, jaki 
poprzedził ich przybycie. Wiolinistka Bianka Pan
teo w wykonaniu „sceny śpiewu" Spohra wykaza
ła wprawdzie znaczną biegłość wirtnozowską, leoz 
ton w kantylenie zadowalniał tylko ilościowo, 
mniej zaś jakościowo. Większym był sukces śpie
waczki Emmy Holmstrand, która styłowem odspie 
jwaniem aryi Mozarta wykazała wielką umiejętność 
iw władaniu mile brzmiąoym i dobrze wyszkolo
nym, leoz już nie młodym głosem sopranowym. 
Orkiestra odegrała poprawnie poemat symfoniczny 
Liszta „Prometeusz* i pierwszą część szóstej sym
fonii Beethoyena. {9r)-

H ep ertu a r  lw o w sk ieg o  tea tru  m iejsk iego .
W  sobotę 7 lu tego „Carmen" opera w 4 akt. Bi

zeta, w ystęp Bel Sorel.
W  niedzielę 8 lu t. popoł. „Dyktator* Żuławskiego, 

W ieozór „Halka* opera Moniuszki.
B e p . r tu a r  F ilh a r m o n ii lw ow sk i aj.
W  sobotę d. 7 lu t. W ielki konoert filharm oniczny’ 

ze współudziałem E. Holmat., prim adonny O pery „Oo-J 
m ique“ w Paryżu, i B ianki Panteo, kr. nadwornej wio-j 
l in is tk i.

W  niedzielę dnia 8 lutego W ielki konoert filbar-’ 
moniczny ze współudziałem E rnesta  van Dycka, o. k, 
nadwornego śpiewaka. Jedyny w ystęp.

Z  K R A K O W A *
(Telefonem i pocztą).

— Na wozorajszem posiedzenia rady miej
skiej r. Guńkiewioz zapytał, dlaczego dotąd nie 
zawarto umowy o odebranie zaległości od dyrekcyi 
teatru i nie wytoczono procesu o unieważnienie 
kontraktu. Przewodniczący zapewnił, że do dni 14 
sprawę tę uregulnje. Dyrektor budownictwa Wdo- 
wiszewski zawiadomił radę, że koszta robót dla 
nowych koszar dla wojska wyniosą 223.000 kor.; 
do robót tyoh należą: położenie chodnika, rur ga
zowych i wodociągowych, zbudowanie gościńca i 
kanałów. Mówca przedstawił wniosek, ażeby gmina 
wykonała te roboty, jeżeli kraj udzieli na to aub- 
wenoyi 80.000 kor., a pożyczki bezprocentowej 
145.000 kor., spłaoalnej po 15 latach. R. Daszyń
ski zapytał, czy dwór cesarski przyczyni się do ko
sztów restauraoyi na zamku. R TJlanowski wyja
śnił, że obecnie idzie o opróżnienie Wawelu z woj
ska, a nie o restanraoyę i że do kosztów restau
raoyi przyczyni się pewnie społeozeństwo polskie.

— Tyfns wysypkowy nie rozszerza się ju ż ; 
prócz 3 osób, które zachorowały w pierwszyoh 
dniach lutego, nie było więcej wypadków. Przebieg 
słabości u ohoryoh na tyfus jest ciężki.

Z  P O Z N A N IA .
(Telegrafem i pocztą),

— W Berlinie począł wychodzić nowy dzien
nik polski pt. Narodowiec. Głównem zadaniem te
go pisma będzie zwalczanie tendenoyi starannie, 
leoz spokojnie redagowanego Dziennika B erliń 
skiego, czyli wyrażając się ściślej, krzewienie roz
dwojenia między Polakami w Berlinie. Zamiar ten 
ujawnia się już w pierwszym numerze Narodowca, 
reprezentującego jakoby narodowodemokratyozny 
odłam Polaków w stolicy niemieckiej.

Telegramy i telefonematy.
K oto polskie.

Wiedeń 6 lutego. (Tel. pryw.) Jutro ma 
się odbyć posiedzenie koła polskiego, na porzą
dku dziennym dyskusya o konwersyi.

R ada państwa.
Wiedeń 6 lutego. Między odczytanemi 

na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów i n t e r- 
p e 1 a c y a m i znajduje się interpelacya Meru- 
nowicza i tow. w sprawie oddania dostaw dru
ków dla galicyjskich władz sądowych drukarniom 
w Galicyi;

interpelacya Haueka i tow. w sprawie u- 
działu wojskowej muzyki w uroczystości na do
chód Towarzystwa Komeńskiego.

Fressl czyni wniosek otwarcia dyskusyi nad 
odpowiedzią prezydenta, ministrów, na poprze- 
dniem posiedzeniu, na interpelacyę w sprawie 
brakn roboty w Pradze. Wniosek o d r z u 
c o n o .

Izba przeszła do dalszego ciągu dyskusyi 
nad wnioskami o

■mianie regulaminu.
Kramarz polemizuje z wywodami Perners- 

torfera i wywodzi, że zmiana regulaminu w dro
dze naglącego wniosku jest dopuszczalna. Mówca 
wyraża uznanie dla wywodów przywódcy niem. 
partyi ludowej Derschaltego, który oświadczył, że 
Izba powinna szanować ewe swobodnie wybrane 
prezydyum. Gdy mówca (ora mar z) należał do 
prezydyum Izby, niestety nie zauważył tego. Po 
częto szanować prezydyum z chwilą, gdy w miej 
sce obstrukcyi niemieckiej nastała czeska. W dłuż
szym wywodzie omawia Kramarz sprawę inter
pretowania regulaminu,

Kramarz wywodził dalej, że rozwiązanie 
kwestyi zmiany regulaminu może nastąpić tylko 
na mocy porozumienia wszystkich stronnictw, na 
które spada też za tę sprawę odpowiedzialność. 
Mówca polemizuje z wywodami Grossa i prote
stuje przeciw tonowi, w jakim Gross mówił, 
twierdząc, że jest nadużyciem, jeśli się w parla
mencie mówi w innym języku* jak w nie
mieckim.

N i e  j e s t e ś m y  — powiada Kramarz 
— w n i e m i e c k i m  p a r l a m e n c i e ,  
jesteśmy w radzie państwa, która jest reprezen- 
tacyą wszystkich królestw i krajów, względnie 
narodowości. D o p ó k i  n i e  b ę d z i e  n a m  
z a b r o n i o n e  p r z e m a w i a ć  w j ę z y  
k u  o j c z y s t y m ,  c h ę t n i e  g o t o w i  
j e s t e ś m y  p o s ł u g i w a ć  s i ę  j ę z y 
k i e m  p o ś r e d n i c z ą c y m .  Od chwili je 
dnak, k i e d y b y  n a m  z a b r o n i o n o  u* 
ż y w a ć  j ę z y k a  o j c z y s t e g o ,  n i e  
m ó w i ł b y m  n i g d y  w i n n y m  j a k  
t y l k o  w ł a s n y m  językiem. Tak samo po
stąpiliby z pewnością przedstawiciele innych na
rodów.

Mówca zwraca się przeciw obstrukcyi. Czesi 
w ogólności życzą sobie takiej zmiany regulaminu, 
któraby uniemożliwiła wszelką obstrukcyę. Obstru
kcja występuje dziś już wszędzie, nietylko w wal
kach o prawa narodowościowe lecz i w walkach 
ekonomicznych, jak się to pokazało w sprawie 
cukrowej.

Jeśli panowie chcecie zapobiec absoluty
zmowi, nie dopuszczajcie do wzrostu żywiołów 
radykalnych, szanujcie umiarkowane żywioły, do
prowadźcie do takiej zmiany regulaminu, któraby 
uniemożliwiła wszelką obstrukcyę. Do takiej zmia • 
ny regulaminu chętnie gotowiśmy się przyczynić.

Prezes gabinetu K o e r  b e r  oświadcza, że 
rząd w razie, gdyby został zaproszony, chętnie 
weźmie udział w pracach komisyi regulaminowej, 
gdyż już kilkakrotnie dowiódł, że zależy mu 
wielce na tern, by izba była zdolną do pracy. Co 
się tyczy ustawy z 12 maja 1873 o regulaminie 
izby, to nie ma żadnej trudności by dotyczące 
zmiany tej ustawy prace przedwstępne wkrótce 
już zostały ukończone, istnieje bowiem odpowie
dni projekt w sprawie zmiany tej ustawy. W do- 
tyczącem przedłożeniu wyłuszczy rząd stanowisko 
swe w sprawie zmiany regulaminu.

P. S u s t e r s i c  (centrum słowiańskie) o- 
jświadcza, że jego stronnictwo gotowe jest wziąć 
żywy udział w obradach komisyi regulaminowej, 
ponieważ życzy sobie, by wszelka obstrukeya 
była niemożliwą. Stronnictwo mówcy zastrzega 
się jednak przeciw gwałceniu praw mniejszości 
w sposób niesprawiedliwy przez ograniczenie 
swobody słowa. Mówca ostrzega przed wciąga
niem kwestyj narodowościowych w tę sprawę, 
j P. L u d w i g s t o  r*ff, (wiernokonst. wielka 
własność) wyraża ubolewanie, że Izba staje się 
'widownią scen, które większość posłów potępia, 
ponieważ one godność tej Izby poniżają. Oświa
dcza się za obradami komisyjnemi oelem upro
szczenia toku obrad w Izbie. Co do różnych 
trudności, które niewątpliwie wynikną, konieczne 
jest osiągnięcie porozumienia stronnictw, nad- 
czem wierno konst. wielka własność będzie pra
cowała.

Zabrał głos C h o ć ,  (czes. radykał) prze
mawia po ozesku.

Posiedzenie trwa dalej
Wiedeń 6 lutego. (Telegram prywatny). 

W Izbie obradują dziś nad kwestyą zmiany re
gulaminu.

Przemawiał między innymi D z i e d u s z y -  
c k i, który w świetnej co do formy i treści mo
wie starał się rozprószyć obawy Niemców, że re
forma regulaminu przeciw nim samym mogła by 
się zwrócić. Ich stanowisko polityczne i narodo
we w Austryi jest tego rodzaju, że cny ba nie 
potrzebują się niepokoić.

Mówca oświadczył, że Koło polskie, któremu 
na utrzymaniu parlamentaryzmu i systemu kon
stytucyjnego bardzo zależy, chętnie poprze usiło
wania sprowadzenia normalnych stosunków w 
parlamencie, tern bardziej, że parlament austrya- 
cki stał się pośmiewiskiem całej Europy, a ton 
rozpraw był tego rodzaju, iż stał się prototypem 
nieprzyzwoitej formy dyskusyi.

Po Dzieduszyckim zabrał głos znany awan
turnik niemiecki Glóckner.

KOrber, który stał dotąd na uboczu, uważał 
dziś za stosowne oświadczyć, że jakkolwiek re
form? regulaminu jest domową sprawą parla
mentu, to jednak rząd wszelkich dołoży starań, 
aby parlamentowi ułatwić przeprowadzenie tej 
reformy. Oświadczenie Kflrbera było tylko for
malnością

Wiedeń 6 lutego. Zeit zaprzecza donie
sieniu, jakoby istniał zamiar przerwania na po
czątku marca obrad parlamentu; owszem z po
wodu nagłości wielu spraw parlament będzie ob 
radował nieprzerwanie do późnego lata, chyba 
gdyby zaskoczyła jakaś niespodzianka, co jest 
także możliwem.

Wiedeń 6 lutego. Komisya parlamentar 
na młoaoczeska uchwaliła wyjąć z pod obstrukcyi 
pierwsze czytanie o konwersyi renty.

Skandale w  sejmie węgierskim .
B ndapeut 6 lutego. W sejmie węgier

skim odbyły się dziś g w a ł t o w n e  s c e n y  w 
toku dyskusyi nad ustawą wojskową. Opozycya 
podrażniona wczorajszem wystąpieniem Andras- 
syego, atakowała silnie zwolenników ustawy 
wojskowej.

Do bardzo ostrego starcia przyszło mię
dzy posłem Ugronem a ministrem Fejervarym.

Dgron oświadczył, że raz już nazwał Fejer- 
▼arego starą babą. ponieważ nie przyjął wyzwą 
nia mówcy.

Dziś mówca nie reaguje wcale na uwagi 
ministra.

Austrya i W łochy.
R z y m  6 lutego. Półurzędowy dziennik 

Capitan Fracassa ogłasza komunikat, który w 
streszczenia opiewa: Wiele dzienników, takie
i włoskich, obstaje przy fantastycznych pogło
skach o mobilizacyi i innych wojennych zarzą
dzeniach Austro-Węgier. Pomijając już cel ten 
dencyi tych fałszywyoh wiadomości, można stwier
dzić, że o ile Włochy biorą udział w sprawie 
bułgarskiej, pogłoski te są zupełnie nieuzasad
nione. R z ą d  włoski, który od dawna bacznie śle
dzi wszystkie wypadki, dotyczące ochrony Włoch 
na morzu Adryatyckiem i na Wschodzie, prze
widuje wszystkie ewentualności i jest w możno
ści stwierdzić, że nietylko nie ma się niczego 
obawiać, ale też, że nic niespodziewanego Włoch 
nie zaskoczy.

Sejm pruski.
Berlin  d. 6. lutego. Podczas wczorajszej 

dyskusyi budżetowej Ernst (zjednoczenie wolno- 
myślne) omawiał sprawę landratu W i l l i c h a ,  
który niedawno odebrał sobie życie. Stwierdza, 
że Willich był mężem bez skazy.

Minister spraw wewnętrznych Hammerstein, 
podnosi, iż Willich nigdy nie był w tern położe
niu, by musiał prosić o przeniesienie. Rząd go 
nie opuścił, cenił zawsze wysoko jego zdolności, 
czego dowodem godności, jakiemi go obdarzył. 
Rząd nie da się kierować w Poznańskiem ani 
Związkowi rolników, ani żadnemu innemu stron
nictwu, które atoli wszystkie dążą do wspólnego 
celu, t. j. do popierania niemczyzny.

Berlin  6 lutego. Lflhning zamieszcza dziś 
w Berliner Tageblatt artykuł, w którym zarzuca 
ministrowi Rheinbabenowi kłamstwo i twierdzi 
stanowczo, że tylko ożenienie się z córką feldfe
bla było powodem usunięcia go ze służby — a 
nie jego poglądy i stanowisko wobec polityki 
polskiej.

Traktaty handlowe.
Berlin  6 lutego. Niemiecka rada gospo

darcza oświadczyła się przeciw przedłużeniu kon- 
wencyi weterenaryjnej z Austro-Węgrami.

Parlam ent niemiecki.
Berlin  6 lutego. W dalszym ciągu dy

skusyi nad etatem „kanclerz Rzeszy", socyalista 
Ledebur oświadczył, że stronnictwo jego żąda 
zniesienia ustawy o Jezuitach, jako ustawy wy-

J łątkowej. Co do wyborów do parlamentu, to 
mówca życzyłby sobie, aby one odbywały się 
w niedzielę- W końcu wyraził ubolewanie z po- 

jwodu polityki światowej kanclerza i omawiał 
j z n a n ą  a n t y p o l s k ą  m o w ę  W i l h e l m a ,
;wygłoszoną w M a l b o r g u .

Kanclerz Buelow oświadczył: Od lat sze
ściu dostatecznie dowiodłem, jak daieki jestem 
od awanturniczych planów. Ze sprawy chińskiej 
nie wyszliśmy osłabieni, lecz z całym honorem 
i ustaliliśmy naszą pozycyę w Azyi wschodniej. 
W Wenezueli poruszamy się w ramach rozsądku 
wspólnie z Anglią i Włochami. K w e s t y a  p o l 
s k a  n i e  n a l e ż y  p r z e d  f o r u m  t e j  I z by .  
Deputowany Ledebur wciągnął znów osobę cesa
rza do dyskusyi. Podczas pierwszego czytania 
budżetu postatecznie dowiodłem, że chcę dać 
wyjaśnienia co do mów i osoby cesarza, że nie 
krępuję się w tej sprawie zupełnie, ale sądzę, że 
będę wyrazem uczuć większości tej Izby, jeśli 
powiem, że istocie państwa konstytucyjnego i u- 
stawom nie odpowiada wciąganie osoby cesarza 
do dyskusyi tak często i bez ważnych powodów. 
Ponieważ w sprawie poruszonej przez dep. Le- 
debura nie widzę właśnie tych ważnych powo
dów, przeto nie dam mu odpowiedzi na jego 
wywody.

Następnie przemawiało jeszcze kilku mów
ców, między nimi G ł ę b o c k i ,  który omawiał 
p o l s k ą  i n t e r p e l a c y ę  i odpowiedź na nią 
ministra wojny w sprawie procesu g i m n a z j a 
l i s t ó w  w T o r u n i u .  Mówca wyjaśnia, że 
przysięga odczytana przez ministra na poprzed- 
niem posiedzeniu, pt chodzi jeszcze z r. 1863. 
Mówca odczytuje cały szereg przysiąg, które 
uczniowie przystępując do stowarzyszenia skła
dali i stwierdza, że odczytana w Izbie przysięga 
brzmi w istocie inaozej.

Wiceprez. Bflssing przywołuje mówcę do 
rzeczy.

Głębocki: Kanclerz powinien swych zastęp
ców lepiej informować. M o w a  m a l b o r s k a  
c e s a r z a  j e s t  o t w a r t e m  w e z w a n i e m  
do w a l k i  z l u d n o ś c i ą  p o l s k ą .

Wiceprez. Biissing przywołuje mówcę do 
porządku.

Głębocki zarzuca kanclerzowi naruszenie 
obowiązków.

Wiceprez. Bflssing po raz drugi przywołuje 
go do porządku.

; Następnie hr. Posadowsiy oświadczył, że 
wobec wywodów kanclerza nie widzi już potrze
by odpowiadać na to, co tu mówiono o mowie 
malborskiej.

Wenezuela.
Paryż 6 lutego. M atin donosi z Caracas 

że w Wenezueli objawia się agitacja przeciw 
Bovenowi, któremu prezydent Castro udzielił 
pełnomocnictwa do zastępowania Wenezueli. Wy
dano pismo ulotne, rozrzucone po całej Wene
zueli, którego autor stara się dowieść, że tylko 
kongres stanów Wenezuelskich może cudzoziemca 
przyjąć do służby w Wenezueli, a że pełnomo
cnictwo, jakie udzielił Bouenowi prezydent Castro, 
jest nieważne.

Paryż 6 lutego. Do M atin  donoszą z Ca
racas, że rząd wenezuelski wezwał kupców 
wenezuelskich i obcych do podpisania drugiej 
pożyczki państwowej w kwocie półtora miliona 
boliwarów.

Berlin  6 lutego. Z Nowego Jorku dono
szą, że powstańcy wenezuelscy znajdują się już 
przed bramami stolicy Caracas. Prezydent Castro 
zabiera obywateli przemocą do wojska, aby po
większyć swe siły wojenne. Wojsko posiada mało 
prowiantów i jeżeli nie przybędzie miastu pomoc 
z zewnątrz, będzie się musiało poddać po
wstańcom.

Wiedeń 6 lutego. Przybyła tu deputacya 
z miasta Gorlic, złożona z burmistrza dr. Rado* 
myskiego, dr. Dziubczyńskiego i dr. Sterna celem 
przyspieszenia kreowania gimnazjum w Gorlicach 
i budowy gmachu sądowego. Najpierw była de
putacya u ministra Hartla.

Madryt 6 lutego. Na radzie koronnej za 
wiadomił prezydent ministrów Silvela, że usiło
wania anarchistów, aby sprowadzić wybuch po
wszechnego strajku, pozostały bez rezultatu.

Bareelona 6 lutego. Strajkujący w Reus 
robotnicy dopuszczają się gwałtów. Żandarmerya 
kilkakrotnie interweniowała i użyła broni.

Tryjest 6 lutego. Tel. pr.) Władze skar
bowe odkryły konsorcjum przemytników cygar i 
tytoniu.

Aresztowano kilka osób, między temi bar
dzo poważanego i zacnego kupca.

Rozmaitości.
Si Prezydent Krueger w Mentonle urządza czę

ste piesze wycieczki w okolice. Stan zdrowia osta
tniego b. zwierzchnika b. republiki boerskiej nie 
pozostawia nic do życzenia. Przed kilku dniami 
zwiedził Krueger w towarzystwie oórki, pani El- 
loff i dwóch sekretarzy muzeum przedhistoryczne 
w Mentonie, założone przez komendanta eir T. 
Hamburga. Sędziwy starzec przed wyjściem z mu
zeum wpisał swe nazwisko w księdze pamiątkowej. 
Krueger zamieszkuje skromną willę „Góna*, przy 
bonleyard Garavan.

Si Cudzoziemki na tronie francuskim. Niemal 
wszystkie małżonki królów francuskich z rodu 
Bourbonów, zaczynając od Henryka IV., były ob
cego pochodzenia. I tak:

Henryk IV. poślubił Włoszkę, rodem z To. 
skany.

Ludwik XHL, był synem tej Włoszki, a o- 
żenił się z Hiszpanką.

Ludwik XIV., syn Hiszpanki poślubił też 
Hiszpankę.

Jego syn zwany powszechnie Ze Grand Datt- 
phin, zrodzony z Hiszpanki ożenił się z Niemką z 
Ba wary i.

Książę Borgnndzki, syn Niemki z Bawaryi, 
poślubił Włoszkę z Remontu.

Ludwik XV., syn Włoszki z Piemontu miał 
żonę Polkę.

Delfin Lndwik, syn Polki ożenił się z Niem
ką z Saksonii.

Lndwik XVI., syn Niemki z Saksonii poślu
bił Austryaczkę.

Wreszcie ostatni z Bourbonów francuskich: 
hrabia Chambord, zwany przez rojalistów Henry
kiem V., był synem Włoszki z Neapolu, a ożenił 
się z Włoszką z Modeny.

To samo co o Bonrbonaoh można powiedzieć o 
Orleanach i Bonapsrtych: niemal wszyscy mięli za 
Żony cudzoziemki.

Z  rynków to war© wy eh.
B a n k  ro ln iczy  we Lwowie dnia 6 lutego 

Ceny za 50 kilogram ów  loco Lwów. W alu ta  koronowa. 
Psienioa gotowa 0 00 do 0*00, pszenica nowa 7'60 do 
7*75, żyto gotows 6*50 do 6*60, n a  term . 6 4 0  do’6'50, 
owies obrociny got. 6*25 do 6'60, na term . 6 20 do 630, 
jęczmień past. 5'50 do 5-75, jęczm ień brow arny 5 90 
do 650, rzepak nowy 9*25 do 9*60, lnianka — do 
—•—. groch pastew ny 6 75 do 7*25, groch do gotowania 
7 50 do 10-50, wyka 6'50 do 6-75, bobik f»*83 do 6*20, 
hreczka 0 '— do O-—, kokurudza nowa 6 20 do 6*40, stara  
0 '— do -0—, chmiel za 56 kilo —■— do —■—. koniczyna 
czerwona 68-— do 90 '—, biała 80'— do 120 —, szwedzka 
80'— do 95'—, tym otka 82-— do 88*—

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 16 75 do 17 —, 
paritas Tcm opol eskontyngentow y 3'50 do 9-60.

Usposobienie odmienni i, w spirytusie tendeneya 
słabsza.

W ledeA 6 lutego. Oukier (spopejnie) 2165 do 
—. — ' Nafta galicyjska —•— do —•—. Spiry tus 88 50 
— do—.

W ied eń  dnia 6 lutego K urs w kor. i po 50 
kigr. Notowano: pszenioę na wiosnę 7*46 do 7*47, iy to  
nu wiosnę 6 76 do 6 77, kukurudza na listopad — , 
kuk uradza na maj-czerwiec —*—, owies na wiosnę 6-20
do 6*21 , rzepak na s ty c z e ń - lu ty  , rzepak na sier-
pień-wrzesień —•—, olej rzepakowy na styczań-kwieoień 
—•— do — .

U sposobienie: pszenica i iy to  pewne, owies słabiej.
S tan pow ietrza : pochmurno.

B u d a p esz t dnia 6 lutego. K urs w kor. i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7 47 do 7 '48, 
na październik 7-53 do 7*64, iy to  na kwiecie u 6 54 do 
6*55, owies na  kwiecień 5'99 do 6*—, kukurudoa na inaj 
5*95 do 5-98, kukurudza na czerwiec 6*07 do 6'08, rzepak 
na sierpień 11*65 do 11'75.

O ferty na jszen icę : mierne,
Ohęd kupna ograniczona.
Usposobienie lepsze.
Stan pow ietrza: łagodnie.

Dział ekonomiczny.
p  Reforma handlu spirytualiami. Subkomitet 

komisyi przemysłowej wybrał wczoraj pr*pxęini- 
czącym Dawida Abrahamowieża. Po ołfezernej 
dyskusyi powziął subkomitet zasadniczą uchwałę, 
aby ci przemysłowcy, oraz właściciele -składów 
herbaty i towarów kolonialnych, którzy ^baffdel 
spirytualiami według istniejących przepisów'pro
wadzili przed d. 1 października r. z., ćtczfięali 
koncesje bez względu na lokalne zapotrzebowa
nie i liczbę mieszkańców. Dalej uchwalono d ' §. 
2. ustawy o opilstwie wstawić między tyyttćkpne 
tam spirytualia, „które z przyprawą lub b&z niej 
nadają się jako napoje", a do sprzedaży których 
wymagana jest koncesja, także „eseneye, zawie
rające nlkohol*. Dalej postanowiono, żeby 'fabry
kanci spirytualiów mogli mniejszym kupoojR J ni- 
nimalną ilość 5 litrów sprzadawać także wJfflku 
mniejszych zamkniętych naczyniach.

Dziś obradował subkomitet dalej, miano
wicie nad §. 3. P. Piepes-Poratyński żądał, aby 
kupcom wolno było i nadal sprzedawać wódkę 
w zamkniętych naczyniach o pojemności 70|,00 
litra, żądał dalej, aby zrobić różnicę między fa
brykantami a gewerbemdssiye Ereeuger i aby 
fabrykantom pozwolono sprzedawać wódkę' w 
naczyniach do dwu litrów. Poparli go pp. Weiss- 
kirchner i Deym. Dawid Abrahamowicz sprzeci
wiał się temu, aby kupcom wolno było sprzeda
wać wódkę o zamkniętych naczyniach z tegp po
wodu, ponieważ ucierpi na tern propinacja

Z rynków pieniężnych.
W ied eń  dnia 6 lutego. (Tel. „G arety Narodo

wej*). Zamknięcie giełdy o godr, 2 minut 80 po połud
niu. A icye  a astr. zakł. kred. 700 25, węg. zakładu krod. 
747-—, A nglobanku 279 25, Unionbanku 550*50, Bonku 
dla krajów koronnych 409*50, Bankverem u 474*—, Bo- 
denereditu 956 —, Gal. Banku hipot. —■—, kol.) .pań
stwowych 699'50, kolei południowej 57'50, tram w aju A. 
— , B. — , kolei Elbentbal 455 50, kolei północnej
 , kolei czemiowieoikiej 583 —, alp iny 395 50,
M aran a 494*50, praskiego towarz. ieL 1645 —;T a% yk 
broni 340*—, tureckie tytoniowe 354*—, oblig. w ęa, in -  
demniz 99*65, ren ta  majowa 100 80, austr. ren ta  kórto- 
nown 1O150 węg. ren ta  koronowa 99'55, 56-let. lis ty  tow . 
kredyt, ziemsk. 98*70, 4-procent, listy  banku krajowego
99 90, 4Vj-prooent. listy  banku krajów. 103 —, 4-procent. 
lis ty  banku hipotecznego 99 —, *Vi-proo. list] banku 
hipotecznego 1 0 2 '— , 5-prooent, lis ty  banka hipotecznego 
111-—, 4-procent. galic. oblig. propinac. 100*—, 4-proc. 
galio. pożyczka kraj.z r. 1893 r. 10010. 4-procent.-.poiy- 
ozka m. Lwowa 97*15, losy tureckie 121 *76, m arki 117 '07, 
rubla 268*—.

Usposobienie przygnębione w skutek miejscowych 
sprzedaży i wskutek opóźnienia załatw ienia konw orsyi 
przez parlam ent.

P a r y *  6 lutego. G iełda w ieczornt. T rzy  p ro 
centowa ren ta  100*02. Mąka 30 30.

B e r lin  6 lutego. Z am knięcie giełdy. B anknoty 
austryackie 85*40 (podług obliczenia procentowego), S p i
ry tus —— , A ustryackie kredyty  -  —, Diso. Oomman- 
dit. —*—.

F r a n k f u r t  6 lutego. G iełda wieczorna. Au- 
gtryackie k redyty  220*50 K olei państw ow a 149*25 Alpi- 
ny —*—, Disoonto 198 60. L aura  217*30.

Ł O S Y .
W i e d e ń  6 lu tego. K ursa  giełdy wied eńskiej 

Losy. a) p rocentow e: A ustr. zakł. kr. z. obi. pr. z roku 
1880 8% 288*75, A ustr. zakł. kr. z. obi. pr. z r. 1889 8°0 
265*—, Tow. ie g h  na D unaju  100 złr. 4% —*—, Ure-
gulow. D unaju  z 1880 100 złr. 5"/0 283*00, W ęg. B ankn  
hip- po 100 złr. 4°/0 252*—, Pożyczka serb. prem. po
100 fr. 2e/o 88*50, Tureckie obL prem, kolej, po 400 fr . 
126*50 b j bezprocentow e: Budapeszteńskie (Basilica) 5 
złr. 19*40, Zakł. k redyt, dla h. i p. po 200 kor. 435—  
Clary 40 złr. 182*00, Pożyczka m. Insbruka 20 d r .  75*— 
Losy m. K rakow a 20 zł. 78*—, Pożyczka m. Lubiany 5, 
*ł. 78*—, Ofen 40 złr. 180*—, Palffy 40 złr. 171*—, Czerw, 
krzyża austr. tow. 10 złr. 55*70, Czerw, krzyża w ęg/tow . 
5 złr. 28*25, Losy fund. aro. Rudolfa iO złr. 74*—, Salina 
40 złr, 235*—, Pożyczka Salcburgska 20 złr. 76*—, Po 
życzka St. Genois 40 złr. 000'—, L osy kom unalne mia
sta  W iednia z 1874 437*—.

Nadesłane
Za Lę rubrykę Redakeya uie odpowiada.

A. M. matka trojga mał”oh dzieci, która 
wskutek etrasznego nieszczęścia pozostała bez 
wszelkiej pomocy, nie mogąc własną pracą dość 
zarobić na wyżywienie i opatrzenie swoich dzieci, 
prosi ładzi dobrego serca o łaskawą pomoc. Ofiary 
przyjmuje' nasza Administraoya.

H O T E L  E U B O P E J 8 K I
(Alberta Szkowrona).

Przyjeohali do Lwowa dnia 6. lutego 11)08. 
J. Rakowscy z Hermanowie, St. Nowosielecki z 
Krosna, P. Hirzan z Wiednia, J. Aicheller z TSry- 
jestu, J. Mołon ze Schoduioy, O, Sala z Wysooka, 
J. Kronheimer z Wiednia, M. Skarżyńska z Szwej
kowie, T. Rudrof z Wierzbówki, J. Bednarowski 
z Wołynia.

S. W. NieuojotsŁkgo, 'TlffSSsrS* H s S S z S E :
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Dla zem sty
powieść z czasów Ludwika XV. 

2 L  O a p e n d i i .
TOM TRZECI.

Poulailler, Charolais i C zbliżyli się do je
dnego drzewa. Na ziemi leżało ciało Da pół na
gie człowieka wysokiego, którego ręce i nogi by 
ły skrępownne.

Poulailler zwrócił się do Charolais.
— Mości książę — powiedział — jesteśmy 

w tym samym domu, gdzie 30 stycznia 1705 ro
ku w chwili, kiedy w Beaurais pastwiono się 
nad trupem mego ojca, tu zabijano moją matkę. 
Ty książę kazałeś aresztować la Morliere, który 
byłby do zbrodni przeszkodą; ty zachęciłeś-do 
przechadzki po lodzie, aby dom był pustym, ty 
nakoniec kazałeś wszystko przygotować do zbro
dni, a oto kto ją spełnił! Oto nędznik, który u- 
dusił moją matkę I On umrze, on, którego od 
trzech miesięcy męczę, jak męczyłem tego, któ
rego powieszono! On umrze, a ty go zabijesz! ty 
Charolais, który zabiłeś tamtego. Ty byłeś na
rzędziem, które pomagało zabijać niewinnych; 
ty będziesz ramieniem karcącem winnych. Zaduś 
togo Charolais, tak jak powiesiłeś tamtego!

A pochwyciwszy hrabiego, pchnął go na 
kniazia, który bez poruszenia leżał pod drzewem.

Zaledwie dostrzedz można było w mgle ol
brzymią katedrę Notre Dame. Jej drzwi otwarte

były przy wejściu do wieżyc, pierwszy zapewne 
tym rankiem wsunął się niemi mężczyzna owi
nięty płasiczem.

Zapewne go oczekiwano, bo zakrystyan i 
ksiądz zeszli z ohóru na jego spotkanie. Był to 
biskup Mirepoiz, prałat najwięcej ceniony we 
Francyi. Zbliżał się do konfesyonału. Za nim 
szedł ksiądz.

Po chwili mężczyzna w płaszczu zbliżył się 
i uklęknął przy konfesyonale, a gdy skończył spo
wiedź, biskup wstał i kazał mu iść z sobą do 
zakrystyi.

Tam było jeszcze dwóch księży; biskup im 
szepnął słów parę i dając znak ręką penitentowi 
otworzył drzwi prowadzące do klasztoru.

Kareta czekała; lokaj otworzył drzwiczki, 
biskup wraz z owym mężczyzną wsiadł. W dzie
sięć minut znaleźli się na ulicy Varennes, gdzie 
biskup wysiadł i poszedł do oralojmu prześlicznie 
urządzonego.

— A więc jesteś pan Poulaillerem ?
— Tak jest Eksoelencyo-
— Paulailler rozbójnik!
— Dla tych, co go nie znają I Ale tyś sły

szał mą spowiedź Ekscelencyo, wiesz zatem kim 
jestem! Nigdy nie zabiłem niewinnego. Zrobiłem 
się narzędziem sprawiedliwości, zabijając winnych, 
którzy uciekali przed prawem ludzkiem. Od dzie
sięciu lat idąc tą dziwną drogą wyrwałem z rąk 
nieczystych sześć milionów funtów szterlingów, 
któremi żywiłem nędzę. Ani szeląg z tych milio
nów nie zatrzymał się w mej kieszeni. Noce spę
dzałem jako mściciel zbrodni a dnie w pracy 
uczciwej. Byłem Poulaillerem o zachodzie słońca, 
Gilbertem puszkarzem o wschodzie. Gdyby nie 
zamordowanie moich rodziców, nie byłbym tak

żył. Lecz widząc zabójców, znienawidziłem społe
czeństwo, które wymyka się prawu i wypowie
działem mu wojnę.

— Oh I ty mnie musisz ojcze rozumieć; to 
ziarno, które kiełkuje w mem sercu nie jest u 
mnie wyłącznie. Wielu tak myśli, lub myśleć 
będzie... i niedługo Francya cała uczuje to, co ja 
uczułem 1

Lecz nie o to idzie mówił dalej, idzie o 
mnie tylko. Powiedziałem ci ojcze, jaka sprawa 
fatalna Dociągnęła mnie na tę drogę życia, wiesz 
także, żem się dzisiejszej nocy zemścił, albo żem 
pomścił tych, którzy cierpieli.

— Nie miałeś prawa tak postąpić — odparł 
biskup.

— Gdybym jednak był ich zostawił przy 
życiu, byliby zabijali niewinnych.

— Bóg wzbrania zemstę.
— Lecz pozwala zgnieść węża jadowitego.
— Wąż nie jest istotą ludzką, nie może 

żałować.
— Ojcze, zlituj się, wezwij miłosierdzia Bo

skiego nad moją przyszłością.
— Go chcesz cżynić?
— Powiedziałem, że z chwilą, gdym się 

zemścił, nie chcę już życia dwulicowego — Pou
lailler um arł; Gilbert pozostał. Ojcze, wszak je
szcze mogę być szczęśliwym. Kocham Sabinę, 
córkę Dagó. Będę pracował i będziemy szczęśliwi. 
Ta miłość ojcze sprowadziła mnie do ciebie.

— Jakto?
— Sabina jest uczciwą dziewczyną. Jej o- 

slukiwać nie mogę, powiedzieć prawdy także 
nie. A jednak ją  kocham. Dla niej wyrzekam się 
wszystkiego, całej potęgi mej tajemniczej. Ojcze 
czytaj w mem sercu i duszy. Chcąc być mężem

Sabiny przed Bogiem, muszę uklęknąć przed Je
go ołtarzem, a tam tylko twoja ręka może mnie 
zaprowadzić. Czy mogę mieć nadzieję?

Biskup Mirepoiz zamyślił się głęboko.
— Przysięgnij na ołtarzu, żeś powiedział 

prawdę.
— Przysięgam przed ojcem moim i matką, 

którzy są u Boga i słyszą mnie.
— Przysięgnij, żeś nie zabił niewinnego.
— Przysięgam.
— Przysięgnij wreszcie, że będziesz godnym 

miłości tej, którą chcesz pojąć za żonę przed 
Bogiem.

— Przysięgam!
Biskup złożył ręce nad głową Gilberta.
Bóg jest niewyczerpanym w swej pobłażli

wości i przebaczeniu!
— Ojcze! jeszcze o jedną błagam łaskę. 

Ciało mego ojca złożyłem w ziemi poświęconej, 
lecz matka moja biedna leży pomiędzy zbrodnia
rzami... Wiesz zapewne, że trzy miesiące temu 
człowiek pewien uratował życie Jego Królew
skiej Mości przed napaścią dzika, tym szczęśli
wym człowiekiem byłem ja. Król mi przyrzekł 
tę łaskę, o którą go prosić będę. Więc Eksce
lencyo uzyskaj u króla pozwolenie złożenia 
szczątków mojej matki w ziemi poświęconej.

— Zobaczę dziś króla i zaniosę mu twoją 
prośbę.

— Ojcze, teraz pozwól mi ucałować twoją
rękę.,.

VI,
Chodźmy do kaplicy! mówił król, podając 

rękę pani Pompadour.
Damy dworu zeszły wszystkie ze schodów

i udały się do kaplicy zamkowej w Saint-
Gennain.

Nicetta, Sabina, Gilbert, Roland, Dage, za
proszeni i rodzina oczekiwali u drzwi kaplicy. 
Nicetta i Sabina były urocze w stroju ślubnym. 
Król trzymając rękę markizy przeszedł pomiędzy 
wszystkiemi, darząc nriłem słowem każdego i u- 
siadł w kaplicy, gdzie go przyj ął biskup Mi- 
repoii.

Dage prowadził Nicetę, Roland Sabinę. Za 
niemi szedł Gilbert sam; Saint-Germain (Pan C.) 
zbliżył się do niego, ukłonił i rzekł:

— Wszystko się powiodło jak najlepiej.
— Zatem dla ciebie potęga, a dla mnie 

szczęście.
— Wszak to twoje życzenie?
— Tak. Jedną tylko dam ci jeszcze radę. 

Prowadź dalej dzieło, które rozpocząłem; ażeby 
nie zdradzić mojej nieobecności, mniej przy so
bie człowieka zamaskowanego, który będzie grał 
tę rolę, jaką ty grałeś przy mnie.

— Lecz czy ten człowiek doprowadzi do 
podobieństwa niezbędnego ?

— Będziesz mógł działać, używając tych sa
mych środków.

— Mistrzu!...
— Milcz 1 nie mów nigdy tego wyrazu. Gdy 

przejdę próg tej kaplicy, już cię nie znam.
Orszak postępował, Dage prowadził Nicettę, 

Roland z siostrą szedł za ojcem.
Gilbert raz jeszcze spojrzał na hrabiego i 

przeszedł próg kaplicy.

KONIEO.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 8  et. od wyrazu.

Rośliny  najtaniej 
wszystkie dostarcza D w ór Łap- 

szyn, — Brzeżany.
Popierajcie przemysł krajowy polski 1

Pralnia
Adroinistracyi

urządzoną, tanio do sprzeda
nia. — Bliższa wiadomość 
„Gazety Narodowej". 84

Ogier 5-leini lncyoiowany, 

i S ieiiM er,
są do nabycia, bliższa wiadomość: Z a r z ą d  
d ób r Izy d o ró w b a , stacya kolei K o 
chawina op. Żurawno. 8850

o ł n f l l #  w najnowszym fasonie nowe 
I ł  L U liy  i używane poleca znana fa
bryka p ow ozów  Llckendorfa, ul. Żnliń- 
sJriego 4. Cenniki gaatis. 85

Świeże masło deserowe
w paczkach j  klg. s opakowaniem i opla
taia za 12 kor. 30 baL wyżyła za pobraniem
■ iM za n ła  w  Samkach górnych, p. Lipioa

71

P o s z u k u j ę  8844
posady w większym majątku ziemskim ad
ministratora, kontrolora, albo kasjera, w 
zŁe *ąd«nł« złożę odpowiednią kaucyę. R ę
czę również za najlepsze, a możliwe docho
dy, posiadam dobre polecenia. Reflektuję 
również na admin‘stracyę majątku bez wy
nagrodzenia (za tantjemę) chociażby mają
tek  ten w przeszłości był zaniedbanym 
Zgłoszenia proszę adresować : Biuro gazet 
Olzzewakiego, Lwów, ul. Kilińskiego, dla 

M. W . Z.

Rządca dóbr
ukom ity  rolnik i hodowca, doświadczony 
lantator buraków i chmielu, gruntownie 
u ją c y  gonelnictwo i lasowość, poszukuje 
dpowiedniej posady. Łaskawe listy pod 
Ł  Mm odbiera Administracya. 8688

Zarżą) apteki
w Żó łkw i , 8848

Poszukuje magistra.
Chorzy zdrowymi, 
Oułabieni silnymi.

Zódsw yosajny eliksir i y o i a ,  odkry 
ty  prses eławnego uczonego doktora, le 
sc y  każde cierpienie. Dokonał cudo
wnych ulecz*ń, które podziwiać należy 
jako  prawdziwe ouda. Tajemnica długiego 

iyoia dawnych czasów znown odkryta. 
Po długoletnich cierpliwych studyach 

i badaniach wiadomości zamierzchłej prze- 
azłośei i przez dochodzenia- nowoczesnych 
doświadczeń nauki medycyny, oznajmia 
zdumiewającą wieść sławny lekarz ame 
rykański dr. Wood, że rzeczywiście odkrył

e liz ir długie
go życia, że 
jest w etanie 

wyleczyć 
wszelkie cier
pienia ludz 
kie za pomo
cy kropli z 
rożnych ziół 
jemu samemu 

tylko zna
nych a opar
tych na d łu
goletnich ba
daniach. Nie 
ulega wątpli
wości, że le
karz ten na 
seryo bierze 
awoje tw ier
dzenia, a  po

twierdzają to zadziwiające kuraeye, któ 
ryeh codziennie dokonuje bardzo skute
cznie. Teorya jego jest teoryą rozumu 
opierającą się na zdrowych doświadczę 
m ach, zebranych w długoletniej praktyce 
medycznej. Żaden cierpiący nie powinien 
zaniedbać wypróbowania tego cudownego 
„e lm rs  iyoia" jak go nazywa. Kilka przy 
toezonyoh kuraoyi są nadzwyczaj oieka- 
wMri i mogły by się wydawać jako nie
prawdopodobne, gdyby nie były stwier
dzone przez świadków godnych zaufania. 
Chorzy, opuszczeni przez lekarzy, osią
S ęli swoje zdrowie. Reumatyzm, neuralgia, 

oreby żołądka, wątroby, nerek, krwi, 
skórne, znikają. Ból głowy, krzyży, febra, 

lębfprzeziębienia, katary  i wszystkie 
cierpienia krtan i i płuc doznają nlżenia 
v  przeciągu zdumiewająco krótkiego cza
ta. Częściowe porażenie, gicht, hemoroidy 
■ostają wyleczone. Odczyszczą cały system, 
k r e w i  tkanki, przywraca normalny - t : - -

n&powrót.
obieg
Cenasystem ąprwowy napo 

- k. 6 — l ż  flaszek k. 10. Wyseła
k rw i
•  flai -

a za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy 
za zsliezką. Adresować : M en llo lnn l 

P i o g n e r l a  P e tr o w io s  B U k ló s, B u d a  
post, XV. Baosl-ntoza 2. 8814

K an ark i 
p raw d ziw e h a r c e ń sk ie , sa m c e ,
o czysto metalicznym, długo ciągnącym to 
nie. śpiewejące także przy świetle, sprze 
daje po 6, 8. io  i 12 zł. za sztukę. Wy 
syła za zaliczką z gwaranoyą wartości, zdro
wego dojścia na miejsce i informacyą do 
chowu. 5 dfll próby, a w razie niezadowo
lenia wymiana. Także są dwa czerwone 
gile 2 i 3 operety na komando, jako czło
wiek śpiewające, po 23 z l, oraz jedna mło
da 3-kolorowa pnpuga za 4 zł. i kilka ró
żnych śpiewających kolibrów, parka przy- 
chowkowa z pożywieniem i gniazdkiem od 
3 do 4 zl. A dres: L. Mlslolek, poczta Zwie
rzyniec przy Krakowlo, willa Aloizia.

N i g d y  j e s z e z r  < 3 ®
nie można było o- 
trzymać row erów  
tak znakomitej jako
ści i po tak bajecz
nie niskich cenach. 

Rowery pierwszej
klasy, model 1903, najlepszej marki koron 
150—200. Przejechane, znakomicie utrzy
mane rowery, prosta ram a k. 85, 90 i 100 
w nienagannym stanie. Nowe pokrycia po 
9 kor., gumy 5 i 6 kor., siodła 5 kor., 
lampy acetylenowe 5 k., lam pki na oliwę 
3 k., łańcuchy blokowe pierwszorzędnej 
jakości 4 kor., łańcnehy rolkowe po 6 kor., 
pedały para 6 kor., dzwonki od 80 groszy 
wyżej, to rebk i  trójkątne po k. 1 '80, pompy 
nożoe 4 kor., pompy teleskopowe o 4 czę
ściach 2 korony. W szystkie części sk ła
dowe do rowerów „Gregor", nWaffen“ , 
-D urkopp" po cenach najniższych. Cenniki 
darmo. W ielki katalog części składowych 
60 groszy. M. RUNDBAKIN, Wiedeń IX/I.

Berggasse nr. 3. 8704

H o b io n e 8820

Naturalne Palmy
które nie można odróżnić od żywych. Dłu

goletnia trwałość bez pielęgnacyi

N a jp ię k n ie js z a  o z d o b a
pokoi i salonów.

Palma waohlarzowata o 16-tu liściach wraz 
wazonem z ł .  8  i wyżej, koszta przesyłki 

jak nańtańsze. Cenniki gratis.
A . P B A I I S O H L ,  W I E M  I ,

S in g erstra m e n r. 11.

R ok  założenia 1855.

TADEUSZ KRASZEWSKI
zeg a rm lfltn  8680

n i. A k a d em ick a  L  8 , poleca rwćj

skład zegarków
k lca a o n k o w y eb  — sto ło w y c h 1 

śc ie n n y c h  i  p od różn ych . 
Każda sprzedaż I naprawa pod gwaranoyą.

Kto chce mieć
na zimę dobrą, ciepłą k o łd rę ,  niech się 
uda s zaufaniem do epeoyalnej pracowni 
kołder i materaców Jó z e fa  jS chustera , 
Lw ów , K o p ern ik a  5. Nowość 1 K o łd  j 

n a  pnchn , podwójne, z obu stron do użyt
ku, zalecane dla chorych lub osób nie 
unoszących ciężkich kołder po zł. 16, 18, 
20 zł. Atłasowe jedwabne po 20, 25, 30 
i 35 zł. 8585

Realność
położona blisko tramwaju elektry
cznego we Lwowie (jednopiątrowy 
dom) z ogrodem, 1 morg obszaru, 
z wolnymi latami do r. 1010, jest 
zaraz z wolnej ręki do sprzedania.

Zgłoszenia przyjmuje kancelarya 
adwokata dr. W . B a l l a b a n a  i 
dr. A . Togla, we Lwowie, 
ni. K opern ika 1. 7. 8828

SSftprosienie
na dwudzieste ósme Walne Zgromadzenie

członków Towarzystwa Zaliczkowego na powiat 
Rohatyński w  Rohatynie

Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poreką

które się odbędzie d. 11 lutego 1903 o godz. 3 popol. 
w sali Bady powiatowej Rohatyóskięj.

P O R Z Ą D E K . D Z IE N N Y :
1. Sprawozdanie z czynności i  rachunków, tudzież przedłożenie bilansu za r. 1902.
2. Sprawozdanie kom isyi szkontrującej, wybranej do sprawdzenia rachunków i bi

lansu za rok 1902 przez półroczne W alne zgromadzenie z wnioskiem udzielenia 
D yrekcyi absolutoryum z złożonyoh rachunków.

W niosek R a d y  nadzorczej co do podziału czystego zyskn za rok 1902.
Podanie do zatwierdzającej wiadomości wyborn jednego członka Dyrekcyi w 
miejsoe ustępującego.

W y b ó r pięciu członków do R a d y  nadzorczej w miejsce turnusem ustępujących. 
W ybó r trzech członków do komisyi szkontrującej na r. 1903.
W y b ó r trzech członków komisyi cenzorów do oznaczenia kredytu członkom  
R ady nadzorczej.

W nioski członków.

R a d y  n a d zo rcze) T ow arzystw a  Z a liczk o w eg o  n a  p o w ia t R e -  
h a ty ó s k l w R o h a ty n ie , stowarzyszenia zarejestrowanego z poręką ograniczoną.

Rohatyn dnia 5 lntego 1903. 8849
Zast. prezesa R a d y  nadzorczej Sekretarz

K lko lą j Kubanowski, D r. Rychlicki.

3.
4.

5-
6.
7.
8.

Szat kościelnychK rajow a  
pracownia
i wszelkich artystycznych haftów ręcznych
K. KOKONZEWSKIEJ w e Lwo
wie, P asał Hanimana sklep nr. 9,
poleca: Omaty, kapy, dalmatynki, chorą
gwie, baldachimy, antypedya, tuwainie, oedo 
bne ztuły, sukienki na cyborium, wszelką 
bieliznę kościelną itd. od najtańszych do 
najdroższych. Restaurowanie gobelin, makat, 
pasów słuckich i  wszelkich starych haftów. 
W szelki haft z mej pracowni jest tylko 
ręczny i  prawdziwie artystycznie odrobiony 
Cenniki oraz kopie listów pochwalnych wy- 
selam gratis. 877

W  poniedziałek dnia 16 lutego 1903 r.
odbędzie się o godzinie 5 wieczór 

w biurze B a n k u  zaliczkowego we Lw ow ie
(gmach własny przy ul. Hetmańskiej 10)

XV. Zwyczajne ogólne Zgromadzenie
cz ło n k 6 w

Banku z»liozkow©gfo we Lwowie
stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką.

P O R Z Ą D E K  D Z IE N N Y : 8845

1.
2.

3-

4
5-

6.

Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1902.
Sprawozdanie korauyi rewizyjnej i  wniosek na udzielenie D y re k cy i absoluto- 

ryum z czynności i  rachunków za rok 1902.
W niosek R ady nadzorozej w sprawie rozdziału czystego zyskn za rok 1902.

(§•77 statutu).
Zatwierdzenie wyboru trzech Dyrektorów w myśl §. 4 statutu.
a) wybór 7 członków R a d y  nadzorczej w miejsce ustępujących,
b ) wybór uzupełniający jednego członka R ad y nadzorczej na 2 lata,
c) wybór uzupełniający trzech członków R a d y  nadzorozej na jeden rok.
W ybór komisyi rewizyjnej na rok 1903 (§• 4® ustawy i  statutu).

Lwów, dnia 27 stycznia I903.

B a d a  n a d z o rcz a  B a n k o  z a llc z h o w e g o  w e L w ow ie,
stowarzyszenia zarejestrowanego z ogTaniczoHą poręką.

Dr. T a d eu sz  Skałfcow R hl, »*■. T a d e o u  G ó reck i,
prezes. sekretarz.

Zamknięcie rachunków za r. 1902 wyłożone jest do przejrzenia dla członków  
biurze Banku, przy ul. Hetmańskiej 1. IO. W stęp na ogólne Zgromadzenie dozwo

lony jest członkom, którzy w płacili na rachunek swego udziału przynajmniej kwotę, 
równającą się najniższemu udziałowi, tj. 400 koron (§. 37 statutu).

Uprawnieni do brania udziału w Zgromadzeniu otrzymają kartę legitymacyjną 
pocztą, ktoby zaś jej nie otrzymał, raczy się zgłosić w biurze Banku.

W podróży powinno się zawsze mieć ze sobą

A. Thierry’ego B A L S  A U ,
który ohobiaż tak  pojedynczy, jednak 
w każdym wypadku użyty wewnętrznie '  
lub zewnętrznie oddaje ekutek nieza
wodny. Prawdziwy tylko z zieloną mar
ką ochronną zakonnicy i z wyciśnięte- 
mi na kapsli słow am i: A llein  eeht.
Pocztą 12 małych lnb 6 podwójnych fla
szek 4 korony, A p te k k ij(  A. T h ie rry  
(Adolf) L IM IT E D  ap ttfca -p o d  A nio 
łem  Stróżem  w P re g ra d z ie  ko ło  

8548 R o h itse h -S a u e rb ru n n

« Jeżeli  k to  kaszle  w  sposób  r o z p a c z a j  
n iech  ty lko  zaży je  P a s ty le k  G e rau d e fa ,  »

Dosyć je s t raz spróbow ać żeby się przekonać o*skuteczności

PASTYLEK GERAUDEL’4
l ie zb ę fln y ch  d la  osób k tó re  z b y te c z n ie  glos u tru d z a ją .

Bardzo iiżyleczir iii a Palących. >v
P u d e łk o  z aw ie ra  7Ż P a s ty lek  . .pos-ób zaż y w a n ia  tak o w y ch :  m  

L w ow ie, w  ap tek ach  PP. M ik ilasclia ,  W e w i  orskiego,
w K rak o w ie ,  w ap tek .  PP. W iszn iew sk ieg o ,  r tedyka

O O O O O O O O O w w O O O O O C O O O O O O O O O

W ij u a n d 8453

FOGKINK
Rok założenia w Amsterdamie 1679.

Najlepsze litiery : Anisette, Cnraęao, Cheny-Branily itd.
Dostawca nadworny królowej niderlandzkiej, JM . cesarza A ustryi i króla 

Węgier, króla pruskiego i wielu innych dworów europejskich. 
J e d y n a  filia  w W ied n iu , L , K o h lm a rk t 4 ,

Telefon I, 8285. -tt*
Nabyć można takie we wszystkich lepszych handlach delikateiów win.

L. 1392}902.
Pr- We Lwowie 28 stycznia 1903.

Ogłoszenie konkursu
Prezydyum  M agistratu król. stok m. Lwowa roz

pisuje niniejszem konkurs na dwie posady adjunktów 
m. urzędu budowniczego w IX. randze etatu służby 
miejskiej z roczną płacą 2.800 koron, dodatkiem ak- 
tywalnym  600 koron i prawem do dwu czteroleci po 
200 koron.

Podania należycie ostemplowane z dowodami ukończo
nych nauk- technicznych, bądź w politechnikach austryackich, 
bądź w równorzędhych zakładach zagranicznych i ze świa
dectwami z dwóch egzaminów rządowych, tudzież z praktyki 
dotychczasowej — Dależy wnieść do Prezydyum M agistratu 
najdalej do 28 lutego 1903. 8

8853 Małachowski.

Ruch pociągów kolejowych
o " b o w l ą K - u 3 ą c 3 r z  d n ie m  1 -g-o m a ja  

(Czas środkowo-ioropejski).
1 9 0 2  roJcu.

POCIĄG
posp.josob.

prayoh. o g.

2-31

1.35

1-45

2-35

8-40

9-32

835
m

620

650
7-45
8-00 
8TCi 
8-15 
8-50

10-25
11-55 
1-10 
r:

314
4-40

5-35

5-40
5-50

600
804

9-12
9-20

» o  Lw ow a z
Na dworzec główny

Iekan (Jas, Bukaresztu, K onstantynopola,) D elatyna (od 1110 do 301 
Zaleszczyk, Wyżnioy, Nowosieliey, Berhomethn, Czndma, Seretl 
Radowiee. Yaleputny i Snczawy 

Krakowa (Berlina, W rocławia, Warszawy, W iednia, Karlsbadu, Pragi), 
W ieliczki. Orłowa, N. Sącza, Jasła , Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek w ielkich, Grzymałowa

Krakowa (Berlina, W rocław!
Zakopanego

Iekan, Czortkowa,
i święta), Brodiny, Putny, Suozawy 

Brzuehowio (ed 15|5 do 14|9 włącznie)
Janowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawooznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęoima, 

Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 wł.), Mezó Laboroz (Pesztu) 
Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó 
L aw o o zn eg o la łu sza , Chyrowa, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, P rag i), Jasła , Tar

nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Iekan (Jass, Bukaresztu), Ozortkowa, K ałasza, Zalestozyk, Wyżnioy, 

Serethu, Suozawy

Borysławia
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu

siatyna, Iw ania pustego, Skały, Kopyozyniee 
Iekan, Źydaczowa, Nowosieliey, Berhomethn, Czndma, Brodiny 
Krakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu,

Wieliozki, Orłowa, Mielca via Dembiea, Sambora,

Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej

1/7

iyrowa

8-30

1'55

2-00

2-40
2-b5

do 15/9), JaBła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza

E S
I -

Brzuehowio (od 1515 do 14|9 włącznie)
Iokan, (Bukaresztu), Husiatyna, Kórósmezó, Potutor, Nowosieliey, Yale

putny, Suozawy 
Janow a 0  1|5 do 30(9)
Szoaeroa (od 116 do 15|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (B erlina, W rocławia, W iednia, W arszawy), Oświęoima, Jasła , 

Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
Janow a (od 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniee, Zaleszczyk, 

Skały, Iw ania pustego 
Lawooznego, (Pesztu), Chyrowa. Kałusza. Borysławia

Na dworzec „Podzamcze*
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
Podwołoezysk, (Odezzy, Kijowa), Brodów

-Podwołoczysk, (0
y. Kijowa), Kopyozyniee, Zaleszczyk, 

Iwania pustego, Skały, Oźeiatyna, Brodów

Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyez. 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozyniee, Zaleszczyk, Potutor,

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniee, Zaleszczyk, 
Potutor, Iw ania pustego, Skały, Husiatyna

6130 
635

Ze Lw ow a do
Z dworca głównego

Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, K aris ladu).
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, O r u va 

Iokan, (Jass, Bukaresztu, Constanoy), Potntor, Czortkowa, Kórósmezó 
Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosieliey, Serethu, Borodiny, 1’utny* 
Yalepntny, Sucsawy 1

Krakowa, (W iednia Wrocławia, Berlina Pragi, Karlsbadu), Chvt ,wa, 
Sambora, Jasła , Stróż, Mielca, rłowa, W ieh tzki, Oświęoima 

Brzuehowic (od 15)5 do 14|9 włąeznie codziennie)

Iokan, (Jass, Bnkaresztu), Źydaczowa, Potutor, Kórósmezó, Nowo. ledoy 
Brodiny, Putny, Valeputny, Snczawy ‘

Podwołoczysk "(Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniee, Husiatyna 
Lawocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Krakowa (Wiednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), L ubaci >wa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, Warzzawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, R  /m ac  iwa, 

Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1|7 do 15|9), J a  . t 
Lawooznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Janowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Czerniowiec, Potutor, Nowosieliey 
Tarnopola, Potutor,
Janow a (od 1|5 do 15|9 włącznie w niedzielę i  św ęta)
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyez/nieo, Zaleszczyk, Hu- 

siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
Szezeroa (od 116 do 15|9 włącznie w niedzielę i świata)
Brzuehowic (od 1515 do 14|9 włącznie w niedzi' lę ' święta)
Iokan, Potntor, Kałnsza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnioy, Kórósmeió 
Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, !la. Isbadu), Jasłc  łba.

bówki, Zakopanego, Wieliozki, N. Sąoza, I.ub łozowa 
Tuehli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od l/ó  do 80/9 w łA Stryja, 

Chyrowa, Borysławia n u - ,

Janow a (od 1/5 do 80/9)
3*26| Brzuehowio (od 15/5 do 14)9 włąeznie)
3 30 ~  ~

8-40

9.00
915
9-50 

10-30 
10-40

1

215

305

3-15

2-09

6-20

6-30
6-35
7-10
8-16 
8-25
900

10-05
10-30
110 0

1110

6-43
10-57

11-32

Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa

Stanisławowa, Źydaczowa 
Krakowa, (W iednia, Wrocławia, B erlin a ,,

Laborcz (Pesztu), N . Sącza, Orłowa (1|5 do 3i 
Janow a (od 115 do 15|9 wł. w dnie powsz., od 16|9 dó 
Lawooznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Brzuehowio (od 15)5 do 14)9 wł. w niedzielę i święta)
Przemyśla (od 1)5 do 8019 wl.)
Podwołoczysk (Kijowa, ódessy), Brodów 
Janow a (oa 1)5 do 16|9 wł. w niedzielę i śwń
Iokan, Czortkowa, Nowosieliey, Berhomethn, S_ ,   ______ #
Krakowa, (W iednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 

Rymanowa, Iwonieza, Tarnobrzegu, Orłowa, W ieliczki, Chabówki, 
Zakopanego

Podwołooiysk, Kopyczyniee, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz
czyk, Grzymałowa

Z d w o rea  „Podzam cze"
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniee, H usiatyna 
Tarnopola, Potutor
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniee, Zaleś.ozyk, 

Husiatyna, Skały, Iw ania puBtego, Grzymałowa

Cl , row*. Jszó  
9), Oświęoima 

30)4 wł. eodz.)

icrethu, Brodiny, Suozawy

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów
iysk, Kopyczyniee, Iw ania pustego, Skały, B usiatyaa, Zalesi 
k, "

Podwołoczysk,
czyk, Grzymałowa

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


